
Hr. 303. We Lwowie, — Wtorek dnia 25. Sierpnia 1891, Rok X X X .
Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dla Lwowa o gfodz. 8. popołud n iu , 
dla prow incji o jo d i . 8. w ieczorem .

W dnie św iąteczne zaś dla L w ow a o godzinie 
12 w południe, dla prow incji o 5 w ieczorem . 

W  niedziele nie wychodzi.
Przedpłata  wynosi 

z  przesyłką pocztową 
miesięcznie zł. 3*— kwartalnie zł. 6*— 

Za granicą kw artaln ie z łr . 7*50.
W  m iejscu z dostawą do domu 

m iesięcznie 1 z ł .  60 c t. kw artaln ie 4 z ł. &0 et*

P rzed p ła tę  I ogłoazenla p rzy jm ują:
We LW OW IE: Administracja „Gazety Narodowej", uL 
Łyezakowaka 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" uL Ka­

rola Ludwika 1. 9.
_  . O głoazenla przyjm ują:
W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), me de Saints- 
Peres 81. — We IEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, SeUer- 
stadte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. -  W HAM­
BURGU: A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE : Reiehman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszenia zwyczajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Re­
klamy i N adesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakcji i A dm i_ .jtracJi: ul. Łyczakow­
ska 3, Telefon 104..

Czas odnowić przedpłatę!

w miejscu 
na prowincji

M ies ię o zn ie :
. i  zł. 50 ct. 
. 2  » ■

K w a r t a l n i e :

w miejscu . • • 4  zł. 50 ct.
n a  p ro w in c ji • • 6  „ —  „
Nowi prenumeratorowie kwartalni otrzymają 

na żądanie bezpłatnie {ea gwrotem tylko kosetów 
posyłki) pierwsey tom powieści Zoli p ■ t. w-PSe- 
n i ą d # “  > początek tomu drugiego, jakotei po­
czątek drukującej się obecnie w fejletonie^ naszego 
pisma noweli W in c e n te g o  hr. Ł o s i a  p . t. 
„ H r a b i n a  C io tk a “ .

Przegląd polityczny.
Lwów d. 24. sierpnia.

Rosyjski dziennik urzędowy ogłasza podpi­
saną przez cara ustawę o u r z ą d z e n i u  g r u n -  
t o w e m  w ł o ś c i a n  K u r p i ó w ,  zam ieszka­
łych w powiecie ostrołęckim , gubern ii łom żyń­
skiej. W  myśl tej ustawy w łościanie K urpie, za­
m ieszkali wśród lasów rządowych leśnictw a 
O strołęka, stanow iących znaną puszczę, sta ją  się 
w łaścicielam i gruntów  przez siebie posiadanych,
bądź z ty tu łu  opłacania dzierżaw y, bądź daniny . 
O" ileby w łościanie ci nie posiadali gruntów , na 
k tórychby mogli być uwłaszczeni, uznani zostaną 
za bezrolnych i jako tacy otrzym ają z gruntów  
leśn ictw a w spom nianego po 5 do 8 morgów na 
osadnika, stosownie do położenia rodzinnego z j e ­
dnej strony , a przymiotów nadaw anego gruntu 
z drugiej. Uw łaszczone w powyższym sposobie 
g run ta , o ileby pozostaw ały w szachownicy z po­
siadłością skarbową, ulegają obowiązkowemu od­
separow aniu na określonych zasadach. Nowa 
ustaw a przepisuje zarazem  procedurę, podług 
której tak uwłaszczenie jak  i w ynikające z jego 
ty tu łu  spory m ają być przeprow adzone. Główną 
rolę w całej tej spraw ie grać m a j ą  organa rzą ­
dowe, do spraw  w łościańskich u s t a n o w i o n e .

M i ę d zy L i  t w i n a m  i w W s c h o d n i c h  
P r u s a c h  budzić się poczyna poczucie narodo- 
dowe mimo tyle niekorzystnych tam  pod tym 
względem stosunków. W okręgu wyborczym kłaj- 

edzko-szylo-karezem skim  otrzym ał przy wybo­
rach uzupetniająaych, odbytych 27 z. m., kandy­
dat Litw inów Jan k u s 127 głosów. Po raz pierw ­
s z y  z d o D y l i  się tu ta j Litw ini na postawienie 
w łasnego kandydata . W wyborach uzupełn ia ją­
cych w okręgu wyborczym tylżycko-nizińskim  
o trzym ał 28 z. m. kandydat litew ski dr. B rozeit 
8* głosów, czyli 50 głosów więcej aniżeli w r. z. 
M ałą liczbę oddanych głosów tłómaczyć sobie 
należy wielkim naciskiem , wywieranym  ze strony 
władz i konserw atystów  na Litwinów, i łow ie­
niem  tych głosów na  rzecz kandydatów n ie ­
mieckich.

K reuzztg  berlińska oświadcza, że pomimo 
wszelkich zaprzeczeń, pewnem jest, iż między 
F r a n c j ą  i R o s j ą  przyszło do skutku m em o­
randum , stw ierdzające tożsam ość celów obu tych 
m ocarstw .

B elgradzki korespondent Koln. Ztg. zesta­
wia niektóre w rażenia, odniesione w o t o c z e ­
n i u  k r ó l a  A l e k s a n d r a  w podróży to-goi do 
P e t e r h o f u  i I s c h l u .  „Przedew 6zystkiem  
re jen t R isticz zadowolony jest wielce z wyniku 
podróży; wyraził on się kilkakrotnie, że wizyty 
w Ischlu i Peterhofie miały wysoce polityczne 
znaczenie. Dały one obu m onarchom  sposobuość 
do okazania młodemu królowi swych sym patyj 
w sposób, mogący zupełnie zadowolić serbskich 
mężów stanu , którzy uważają u trzym anie dyna9tji 
Obienowiczów jako rękojm ię pokojowego rozwoju 
Serbii. Zarówno car rosyjski ja k  i cesarz 
austrjack i wyrazili się jasno , że p ragną u trzy m a­
nia i wzmocnienia dzisiejszej dynastji na  tronie 
serbskim  i w szystkich wpływów swoich ku temu 
użyją. Car powtórzył to sam o Pasiczowi na o- 
sobnej audjencji. Mtfsiało to zadowolić pier­
wszego reien ta , który s ta ra ł się w łaśnie o to 
ażeby osobiście dowiedzieć się 0 zdaniach oso­
bistości kierujących. Podczas audjencji u cesa­
rza w Isch lu , p rosił on m onarchę, ażeby raczył

tę sam ą łaskaw ość i poparcie, których nie szczę­
dził poprzednikom  króla A leksandra, okazywać tak ­
że i młodemu królowi. N a to odpowiedział cesarz, 
że tak zawsze będzie, a przytem dodał, iż cieszy 
go, że przy boku młodego króla znajduje się p. 
R isticz, ponieważ wie, że imię jego i polityczna 
działalność łączą się ściśle % losami dynastji 
Obrenowiczów.

Półurzędow y serbski Odjek odpowiada w 
dłuższych wywodach na artykuły  w iedeńskich 
dzienników i oświadcza, iż z wdzięcznością p rzy j­
muje do wiadomości, że A ustro-W ęgry w zasa­
dzie n ie  sprzeciw iają się rozszerzeniu serbskiego 
tery torjum . S erb ia  nie myśli zakłócać pokoju 
na W schodzie, ani wywoływać wielkich zm ian 
n a  półwyspie B ałkańsk im ; całem sercem  cieszy 
się z powodzeń bratniego bułgarskiego narodu  i 
p ragnie tylko zastrzedz sobie praw o ufności w 
narodową przyszłość, w nadziei, że m ądrość i 
spraw iedliw ość Europy w danej chw ili uw zglę­
dni serbskie aspiracje w granicach możliwości.

Podczas uczty, wydanej w Rouen przez 
prefekta departam entu  Dolnej Sekw any na  cześć 
Rady jen e ra ln e j, w niósł prezydent Rady s e n a ­
t o r  C o r d i e r  toast, w którym  w spom inając o 
obecnych stosunkach f r a n c u s k o - r o s y j s k i c h  
powiedział, że w r. 1888 podczas pobytu C arno­
ta  w Rouen odezwał się do niego (Cordiera) ro­
syjski a ttache wojskowy, F redericks, pełen po­
dziwu : „Po cóż jeszcze wam czekać, mając takę 
a rm ię?  Uczyńcie jeden krok, a my przyjm iem y 
was z o tw artem i rękam i". Słowa te przyjęte 
zostały niezw ykłym  aplauzem .

N i d e r l a n d z k i e  m i n i s t e r j u m  zo­
stało o s ta te c z n i ukonstytuow ane. _ P rezydentem  
jego  został van Thienhoven, burm istrz A m ster­
dam u. Nowe m inisterjum  zawiera w łonie swo- 
jero jednego katolika Lely, m in istra  hand lu , co 
należy uważać za ustępstw o wobec u ltram onta- 
nów. Konserw atyw nego p ro testan ta  nie m a n a to ­
m iast ani jednego. Koln. Ztg. tak pisze o newym 
gabinecie: „Van Thienhoven obejm ie tekę spraw 
zew nętrznych i m ożna śmiało powiedzieć, że tru- 
dnoby było znaleść męża bardziej zdolnego do 
prow adzenia polityki zagranicznej niderlandzkiej 
w obecnej chwili. M inistrem  spraw  w ew nętrznych  
został Tak yan P oo rtrlie t, przyw ódca liberalnego 
stronn ictw a, który ma za sobą bogatą  przeszłość 
polityczną. N ie mniej zdolnym  je s t m in ister 
spraw iedliw ości dr. Sm idt, były g u berna to r S u ri­
nam u. M inistrem  wojny został pułkow nik Seyf- 
fa rd t. Dowód to, że program  nowego gab itne tu  
zam ierza spraw iedliw ie oceniać osobiste zasługi, 
S ejffard t bowiem  był jedynym  oficerem, który  
z niezm ordow aną w ytrw ałością b rou ił w Izbie 
wniosku powszechnej służby wojskowej, posta- 
wion go przez m in istra  wojny B ergansiusa. Mówią 
w praw dzie, że Tak van Poortvliet je s t przeciw ni­
kiem pow szedniej służby wojskowej, nie m ożna 
więc pod tym względem nic na przyszłość w nio­
skow ać; w każdym jednak  razie zdaje się, że 
kw estja ta  paląca nie tak łatwo zejdzie z porząd­
ku dziennego. N ajcięższe jednak zadanie p rzypa­
dnie w udziale m inistrow i fiuansów, którym  zo­
s ta ł dr. P ierson , dotychczasowy prezydent n i­
derlandzkiego banku. M inisterstw o spraw  kolo­
nialnych objął van Dedem, dotychczasowy b u r­
m istrz H oora , który powszechnie uchodzi za 
specjalistę w tych spraw ach". Tylko jeszcze teka 
m inistra oświaty nie została dotychczas nikomu 
oddana.

R z ą d  b u ł g a r s k i  postanow ił za pośre­
dnictw em  rządu niem ieckiego zażądać od Rosji, 
aby wydaliła z g ran ic  swego państw a tych ©mi­
grantów , którzy nie w ahają się listów, Stam buło- 
wowi śm iercią grożących, w łasnoręcznie podpisy­
wać. W ostatu ich  bowiem czasach otrzym uje 
S tam bułów  bardzo często od em igrantów  w Ro­
sji przebyw ających pisemne w ezwania, aby po­
s ta ra ł się o usunięcie księcia F erdynanda z tro­
nu, i zagrażające mu śmiercią z ręki skrytobój­
czej na wypadek, gdyby wezwaniom tym  nie był 
posłusznym . Chociaż rząd bułgarski ma pewność, 
że autorowie tych  listów stoją na żołdzie rosyj­
skim i cieszą się opieką tam tejszych sfer Pa “ u " 
jących, pomimo to postanow ił zwrócić się “ ^ 
sji z w ezw ani-m  na w stępie przytoczouem, k tó­
rego dobrego skutku spodziewać się ni® ™° . ^  
w tym  celu, aby zwrócić uwagę europejskich 
m ocarstw  na niebezpieczeństwo, jakie wskutek 
postępow ania Rosji zagraża Bułgarji, i aby p rze­
konać Europę, że Rosja nie postępuje z dobrą 
wolą wobec B ułgarji, ja k  to B ułgarja  w zeszłym

roku w spraw ie w ydalenia rosyjskich em igrantów  
postąpiła .

D onoszą z Z a n z i b a r u ,  że su łtan  w roz­
mowie z angielsk im  konsulem wyraził zam iar 
oddać dowództwo wojska, kierownictwo żandar- 
m erji m iejscowej i m orskiej i zarząd la ta rn i m or­
skiej w ręce angielskich ofioerów. ” Anglicy m ie­
liby te naczelne stanow iska zajmywać przez dwa 
la ta , a żaden z powołać się mających Anglików 
na  nrzędy nie m ógłby być z takowych usunięty 
bez zezwolenia konsula.

Z bieżącej sytuacji.
Lwfiir d. 24. sierpnia.

W  braku w ażniejszych politycznych w yda­
rzeń, wielcy i mali dyplomaci zabawiają się m rzon­
kami to na tem at pokoju wieczystego i rozbro­
jen ia  E uropy , to na nutę przyszłego republika- 
nizm u w szystkich narodów. Jak iś anonim , pod 
którym  dom yślano się Polaka Kościelskiego, czło­
nek Izby panów pruskiej, radziłby F rancuzom  
szukać przyjaźni z Niem cam i, poczem dostaliby 
może bez boju Lotaryngię i mogliby E uropę po­
przeć przeciw Rosji. Nie wchodzimy w ocenę 
otw artości i prawdziwości zam iarów pokojowych 
tego członka pruskiej Izby panów. Może być, że 
zgodziłby się — 's tn y  biały k ru k i — na odstą­
pienie L otaryngii Francuzom . Ale któż za nim  
w N iem czech pójdzie? Kto we F rancji uwierzy, 
że Niemcy żądają tylko zgody sąsiedzkiej z na­
rodem  potężnym , którem u i dziś jeszcze po zwy­
cięstw ach z r. 1870/71 zawdzięczać m uszą wielką 
część swego rocznego dorobku cywilizacyjnego, 
□ którego zapożyczają się w lite ra tu rze, w sztuce, 
w um iejętnościach a naw et —  horribile dictu! — 
w rzem iośle wojow ania?

Niemcy nie mogą znosić na swych g ran i­
cach narodu, który im odbiera pierw szeństw o w 
przewodzeniu cyw ilizacji europejskiej, tak samo 
jak  znosić nie mogą spokojnie sąsiada na W scho­
dzie, który bronią, dobytą dawniej z arsenału pru­
skiej m ądrości państw ow ej, organizacją b ru ta l­
nej przemocy wojskowej zagraża już nie m ocar­
stwowemu stanow isku, ale wprost egzystencji 
państwowej zjednoczonego tylu ofiarami narodu 
niem ieckiego.

N ikt we F rancji na  życzliwość N iem iec li­
czyć nie będzie, zw łaszcza w chw ili, k iedy po­
jaw ia  się b roszu ra : „Das Ende des Fiirsten ton  
Bism arck in  der auswartigen P oliliku, w której 
ekskanclerzowi w ypom ina się, że w r. 1871 nie 
nałożył kontrybucji 20 m iliardów  franków  na 
zwyciężoną republikę, a między grzecham i żela­
znego kanclerza wylicza ten, że w r. 1875 tak 
g roźne przeciw F rancji zajał stanow isko, ale co­
fn ą ł się na skinienie Rosji, i tylko in terw encji 
R osji zawdzięczać należało usunięcie dalszych 
kom plikacyj. Z ustąpieniem  B ism arka nic się 
wszak nie zm ieniło, a jeśli kanclerza Rosja w strzy­
m ywała, to któż w strzym a jego następców od 
p rzy tłum iania  F ran c ji w razie, g d jb y  złączyła 
się z Niem cam i przeciw R osji?

Rzecz pewna, że przeceniono zasługi ks 
B ism arka, którego rozzuchw aleni powodzeniem 
skrybenci pruscy porównywali aż z Napoleonem  
i z kardynałem  Richelieu. Pew na, że zmaleje ta  
postać bardzo pod sądem h isto rji, że takie np. 
pomysły i kierunki jego polityki, jak w ytykany 
mu w najnow szej broszurze p lan  podziału N ie­
miec z r. 1866, albo w stręt jego przed w ojną 
z R osją w r. 1879, kiedy cara t w yczerpał się 
w T urcji, jak  wreszcie jego dwulicowa polityka 
wobec A ustro-W egier, żadnego nie przyczynią 
listka do jego  wawrzynów.

Ale bądź c o b ąd ź , B ism ark był jedynym  
politykiem Niemiec z ostatn ich  dziesięcioleci i 
zostaw ił p0 sobie szkołę. F ran cu z i po tych 
uczniach B ism arka niczego spodziewać się nie 
m ogą.

Zapew ne jednak  pokoju tak samo pragnie 
republika francuska, jal p ragną  go i Niemcy. 
W ojny bowiem z je j okropnem i następstw am i, 
z wojskam i milionowęmi, z podniesioną niesły- 

• a*n 'n *;ec l̂n ' fc4 zabijania, obaw ia się dziś już  
nietylko filantrop, ale i polityk każdy, dobrze 
wiedząc, że w okropnej tej przyszłej rzezi sta­
wką będzie nie jed en  czy dwa skraw ki krajów, 
ale byt całych państw .

P rzeczuw ają to stra tedzy  i dyplomaci za­
równo, i znam iennym  objawem tego poglądu na 
wojnę j- a t  sąd M oltkego we w stępie do pracy

1870/71 d° p ie r° wyszłeJ w B erlin ie  o wojnie z r.

Moltke p o d n o s i, że m inęły czasy w o j e n  
d y n a s t y c z n y c h ,  prow adzonych pauzam i 
m iędzy j^dnem  leżem  zimowem a drugiem . Dziś 
walczą n a r o d y ,  i dopóki narody istn ieć będa, 
będzie też istn iała wojna, jakkolw iek w tytnże 
stopniu, w jakim  obawa przed n ią  rośnie, zm niej­
sza się oraz je j częstość. In te re sa  stronn icze  po­
pychają  państw a do wojen (jak np. do zajęcia 
M eksyku, E giptu), i pokój więcej zależy od siły 
rządu, czy może wojnę pow strzym ać, aniżeli od 
środków państw a i jego przygotow ania do kro­
ków zbrojnych. F ran c ja  w roku 1870 popchnęła 
N apoleona III. do wojny.

W ojny więc na  serjo p ragnąć  może tylko 
barbarzyniec na tron ie  albo naród  uciskany, k tó ­
ry  krw ią chce okupić sobie byt znośniejszy.

Ci, co jednakowoż powodów do w ojny szu­
kają w pierwszym  lepszym stosunku politycznym , 
albo w żądzy rozszerzenia narodowej w ładzy i 
sławy, są albo m arzycielam i, niezdającym i sobie 
spraw y ze swoich życzeń, albo fanatykam i. Do 
tej kategorji bezsprzecznie zaliczyć w ypadnie 
b iskupa S trossm ayera, który współpracowikowi 
Egyetertesa tłóm acząc swoje m arzenia o zjedno­
czeniu kościoła praw osław nego z katolickim , wy­
pow iedział, że za la t 50 nie będzie może już 
tronów w E uropie, a że lud rosyjski jest dla 
republikańskich  rządów żywiołem najlepszym. 
Kiedy więc cara nie będzie, a K urja papieska 
nie będzie się o taczała sam ym i W łochami, wtedy 
zapanować może zgoda w rozdartem  od wieków 
chrześciaństw ie. Tym czasem  jednak  w ojna co 
chwila może w ybuchnąć o Bośnię lub H ercego­
winę lub o jak iś  inny pas kraju, np. gdyby A u­
stro-W ęgry  posuw ały się ku Salonice.

Komuż w A ustro-W ęgrzech śni się o posu­
w aniu ku Salonice ? — i któż zechce wdzierać 
się w praw a A ustro -W ęgier do Bośnii i H erce­
gow iny?

Bańki dziwne wydobywają się z bagna, 
k tóre się zowie obecnem położeniem  europej- 
sk ie m !

Ks. biskup Strossmąjer
odezwał się znowu w sposób, który przez wzgląd 
na w ybitne stanowisko, jak ie  najzakom itszy pa- 
trjo ta  kroacki w swoim narodzie i w Kościele 
katolickim  zajm uje, w ogrom nym  stopniu zająć 
m usi uwagę publiczną.

Pew ien adw okat peszteński, przejeżdżając 
przez Zagrzeb (siedzibą ks. biskupa je s t je d n a ­
kowoż nie Zagrzeb, ale Diakowo) złożył wizytę 
ks. S trossm ajerow i, i treść swojej z n im  rozm o­
wy ogłosił w opozycyjnym węgierskim  Egyeter- 
tesie. W edług telegram u, jaki mamy przed sobą, 
ks. S trossm ąjer o najrozm aitszych rzeczach wy­
rażał się z ogłupiającą otw artością.

1 tak ośw iadczył on, że większość sejmu 
kroackiego (przychy lna ugodzie z W ęgram i) nie 
rep rezen tu je  zgoła niczego innego, prócz swoich 
w łasnych interesów . W szyscy deputowani kro- 
accy do sejm u węgierskiego, wybrani zostali za 
p ieniądze węgierskie. Cały naród kroacki je s t 
przeciw ny obecnej ugodzie z W ęgram i, i n ie bę­
dzie potrzeba się dziwić, jeżeli przy pierwszym  
ruchu większość sejmu kroackiego zdm uchniętą  
zostanie i cały naród kroacki ja k  jeden mąż wy­
stąpi do walki z W ęgram i.

Co się tyczy Rjeki, podniósł ks. biskup, że 
tam tejsze sym patje dla W ęgier tylko m iliony 
węgierskie utrzym ać zdołają. W iększość ludno­
ści w Rjece je s t też szczerze kroacką. O statnie 
dem onstracje (podczas pobytu tam że cesarza, 
z których następn ie  oraz spraw a Ugron-U zelac 
się wywiązała) wywołali sami W ęgrzy. Co do po­
bytu cesarza, zapisano do program u recepcyj­
nego najdrobniejsze nawet instytuty m adiarskie, 
podczas gdy z umysłu pom inięto w szystko, co 
kroackie. W pobliże cesarza nie dopuszczono 
ani jednego kroata.

Rozm awiając o naju lubieńszej dla ks. b i­
skupa spraw ie, zjednoczenia Kościoła katolickiego 
z praw osław nym , oświadczył on, że spraw a ta 
je s t tylko kwestją czasu. Z jednoczenie to muszą 
poprzedzić dwie rzeczy: popierw sze, aby Stolicą 
apost. nie rządzili sami tylko W łosi, a d rugą 
rzeczą je s t  usunięcie zw ierzchnictw a cara w 
spraw ach kościelnych.

N a zapytanie, jakby  u p rzątnąć  m ożna ten 
drugi szkopuł, oświadczył ks. S trossm ąjer po

dłuższym  nam yśle: „Za 50 la t ju ż  zapew ne
żadnej nie będzie korony w Europie, a poczciwy 
lud rosyjski będzie najw yśm ienitszym  m aterja łem  
republikańskim ".

I dodał ks. S trossm ąjer, że wojna już w 
najbliższej przyszłości rychlej może w ybuchnie, 
niż powszechnie sądzą. T rójprzym ierze będzie 
się m usiało potykać z R osją i F rancją . Za po­
wód do wojny bardzo łatw o może posłużyć stan  
rzeczy w Bośnii i H ercegow inie, albo też ew en­
tualne posunięcie się A ustrji ku Salonice.

N a py tan ie : jakie też są w łaściw ie żądan ia  
Kroatów , odpowiedział ks. b isk u p : „Zapytaj pan  
Ludwika Koszuta. Zna od je  dokładnie. W  la ­
tach sześćdziesiątych konferowałem  co do nich 
z Koszutem w Paryżu i wyłożyłem  mu wszystkie 
w arunki, któreby W ęgry i K roację w razie re ­
wolucji zjednoczyły. Przez dwie godziny rozbie­
raliśm y w tedy z K oszutem  punkt za punktem  
szczegółowo i w szystkie te w arunki K oszut p rzy ­
ją ł. A kiedy mnie K oszut zapytał, czym z niego 
zadowolony, odparłem  mu : „„Jestem  zupełnie za­
dowolony, tylko tę jed n ą  m uszę uczynić uw agę, 
że pan  ninie gubernatorem  nie je s te ś . Gdybyś 
był tym gubernatorem , a jabym  od pana sp e ł­
n ien ia  tych wszystkich punktów  zażądał, tobyś 
mię natychm iast powiesić k aza ł"" .

Tym ustępem  ze swego żywota zakończył 
ks. S trossm ąjer swoją rozm owę z adwokatom  
peszleńskim .

Możeby kto sądził, że szlachetny i znako­
m ity książę K jśc io ła , he tm an  swego narodu , n ie ­
jedno  w tej pryw atnej całkiem rozmowie — n ie­
wiadomo zresztą o ile w iernie podanej — p raw ił 
jak  w gorączce. A wszakżeż tyle zdarzeń, z osta­
tniego bodaj czasu, k tórych tw órcam i są pub li­
czni sternicy państw , ludów i klas społeczeństw a, 
w ytraw ni dyplomaci, obowiązani do rozw agi m o­
narchow ie, bojownicy nowych wrzekomo idei, 
czyż nie taksam o w yglądają na  płody gorączki ?... 
W szak pod sztucznym  dzisiejszego „pokoju euro­
pejskiego" m rozem  wszystko oddeeha, porusza się, 
m arzy, śni w niesam owitej a niebyw ałej od wie­
ków gorączce!

Korespondencje.
P a r y ż  20. s ierpnia .

(Kwiaty entuzjazmu rosyjskiego na biuku paryskim).
Miłość ku Rosji objaw ia się w Paryżu  w dzi­

w aczny sposób.
N a koncertach, w tin g e l-tan g lach , na spa­

cerach publicznych, w sklepach, restau racjach , 
tea trach , wszędzie brzm i przyjaźń rosyjska. N a ­
tu raln ie , że m oda pochw yciła w net ten entuzjazm  
i stro i się w niego. W bazarach sprzedają kape­
lusze, suknie, parasolki, laski, ponazywane im io­
nam i bohaterów  Północy. Skobelew i Kątków, 
H urko i w. ks. Alexy pożyczają swoich nazw isk to ­
alecie. N aw et nadprokurator św iętego synodu Po- 
biedonoscew m usiał udzielić swego nazw iska 
wyzywającem u kapeluszowi dam skiem n. Sław a 
w ątpliw ej w artości. N iektórzy najzapeleńsi nie 
w ahają  się naw et im ionam i cara i jego rodziny  
chrzcić przedm iotów toaletowych. O statnim  wy­
razem  mody je s t parasol franco - russe, złożony 
z czterech kolorów : żółtego, czarnego, czerwonego 
i niebieskiego.

P dtissiers  sprzedają moskiewskie torty  i 
kronsztadzkie cukierki. R zeźnicy ogłaszają s p rz e ­
daż rosyjskich gigots. W w ystaw ach składów  
wędlin pysznią się głowy św ińskie ozdobione 
rosyjskiem i chorągw iam i. Co za delikatność 
w okazywaniu serdeczuych uczuć północnym  
przyjaciołom ! Ale najbardziej w zruszającem  je s t, 
że naw et na owych publicznych pawilonach, 
w których za op łatą  15 eentim ów  chw ilkę można 
się zatrzym ać, k ładą n ap isy : „Gabinets indores 
franco-russes".

Ja k  grzyby po deszczu rosną po wszystkich 
zakątkach  P aryża  herbaciarnie, rosyjskie rest u- 
racje i kaw iarnie. H erbata  jest wprawdzie u lu ­
bionym napojem  ludu paryskiego, ale do innych 
przysm aków rosyjskich n  e może się przyzwy­
czaić. N a szczęście dla P aryżan  w tych rosy j­
skich zakładach kulinarnych dostać można i f ra n ­
cuskich potraw. Ogłoszenia o otw arciu tych no­
wych zakładów, strojne barw am i rosyjskiem i i 
emblemat-cmi przyjaźni, zalepiają w szystkie n a ­
rożniki bulwarów.

N a koncertach ludowych i w cafes cnantants 
każdego wieczoru najm niej trzy razy g rają  hym n  
rosyjski, oklaskam i zawsze przyjm ow any. P iosnk i

HRABINA-CIOTKA.
Opowiadanie 

Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).

Gdym skończył, hrabina^ się odezw ała:
—  K aw aler możesz mi mówić „hrabina 

tka" nie pani hrabina, jak  mówisz. Jakkol- 
ek pokrew ieństw o jest dalekjem, kawalerowi 
) w świecie zaszczyt przyniesie, a ja  nie będę 
trzebowała się rum ienić, bo je s te ś  wcale do 
czy i w yglądasz na  m elada galantuoma...

—  H rabino c io tk o ! —  m ruknął pod nosem  
ierał z przytłum ionym  śm iechem  bardzo cicho,

usłyszała  go pani H onorata, bo obracając się 
niego i roztaczając z łoskotem  wachlarz, za- 

d n ę ła :
— Cóż jen e ra ł masz przeciw tem u?
— Ależ n ic i
—  Takby się zdawało... bo coś tam  mru- 

ąłeś. Ciotką wprawdzie nie jestem , prędzej 
bką, ale że pokrew ieństw o dalekie, ty tu ł „h ra- 
ly ciotki" doskonale określa ten rodzaj koli- 
cji. To tak, jak  ja  do króla. Król był w łaści- 
3 mym stryjecznym  dziadem , a ja mówię o 
n „mon onele, le roi!'1  Pozw alam  1 —

Pocałow ałem  w rękę h rab inę, a ta była już 
rozdrażnioną przez jenera ła , który cicho coś 
szep tał na  ucho panu R ew olińskiem u. Jakby też 
sygnalizując rozdrażnienie, h rab ina  w aliła złotą 
tabakierką w stó ł niby młotem, a tak siln ie przy­
tem  poruszała w achlarzem , iż czułem  jak  się po­
dnosiły pukle mych włosów nad uszami.

— H onorkol — odezwał się cicho jen e ra ł 
— bo pęknie em alia na „onele le roi!*...

Spojrzałem  na jen e ra ła , z którego tw arzy 
nagle zn iknął uśm iech, z jakim  te słow a wypo­
w iedział. Spojrzałem  rów nież na  hrab inę, której 
w argi drgały . W achlarz zam knęła i zażyła ta ­
baki. Je n e ra ł w yniósł się w drugi koniec salonu. 
Wtem jed n e  z drzwi otworzył na  oścież lokaj 
w pończochach. M arszałek dworu w szedł i za­
m eldow ał:

W aza na  stole!
Kawalerze ram ię 1 — huknęła h rab ina 

w stając i w yciągając do mnie rękę z tabakierką.
Przeszliśm y do sali jadalnej. Duży stół, 

mogący pomieścić szesnaście osób, z czterem a 
nakryciam i, s ta ł w pośrodku kwadratowej sali. 
Na środku zaś stołu p iętrzy ła  się wysoka sre ­
b rna waza yr stylu pierwszego cesarstw a i zasła­
niała  m nie zupełn ie jenerałow i, a h rab in ie  pana 
Rewolińskiego. C ztery srebrne, w tymże stylu, 
wysokie, ośm ioram ienne kandelabry, stały  na 
czterech rogach sto łu  i oświecały go, przy po­
mocy wiszącego św iecznika o dw udziestu czte­
rech świecach, al giorno

M arszałek dworu zajął miejsce przy jak im ś 
dębowym gm achu w kształcie  szafy, a czterech

lokai stało, Jak mumie, w czterech rogach ko­
m naty.

W milczeniu spożywaliśm y przy tej prozo- 
popei cienki krupniczek, po którym  kilka jeszcze 
równie skrom nych, dań  z szaloną szybkością na­
stąpiło. W ino francuskie nalew ano w nadzwyczaj 
małe kryształow e kieliszki. Rozmowa nie szła i 
ograniczała się na zapytaniach i odpowiedziach.

D oznałem  dziwnego uczucia oswobodzenia, 
gdy m arszałek dworu s tan ą ł za poręczą krzesła 
hrabiny, a ta, roztaczając z n ieopisanym  szumem 
swój w achlarz, w stała. owróciliśm y też do sa 
łonu, gdzie n a ty ch m iast w niesiono czarną  kawę 
z buteleczką czerwonego likieru na taey. H rab i­
na usiadła na swojem m iejscu, a je n e ra ł z pa­
nem  R ew olińskim  zajęli krzesła stojące przy Ko­
m inku, na  którym  w idocznie podczas obiadu 
rozniecono ogień. Mnie zaś h rab in a  zaw ezwała i 
siedząc spokojnie nie w achlując się już, ani stu* 
kając tabak ierką , m ów iła:

. — K aw alerze! siadaj i słuchaj rozkładn 
dni i godzin, jakoteż porządku życia przyjętego 
„pod Sfinksam i".

— Słucham  hrab iny  c io tk i .
— W  poniedziałki wieczorem —  mówiła 

pani H onorata — m ają m iejsce u m nie wielkie 
asamble, których n ik t z należących do św iata 
nie opuszcza. We czwartki zaś je n e ra ł daje 
męzkie obiady dla swych przyjaciół i ludzi szcze­
gólnie dystyngowanych.

J a ?  —  odezw ał się cicho je n e ra ł z pod
k om in a.

— Je n e ra ł!  —  głośniej pow tórzyła hrabina 
i m ówiła d a le j :

— We wtorki, czw artki, soboty i niedziele 
chodzę n a  spektakl. Tow arzyszą mi na przem ian 
to jen era ł do pan R ew olióski, a c z a s e m  zapra­
szam  do mojej , loży jaka damę. którą c h c ę  no- 
norofikować. Że zaś je n e ra ł s p e k t a k l ó w  nie u i, 
cieszę się z tego, że kaw aler b ęd ziesz  m. sta e 
tow arzyszył. J a  żadnej reprezenta J P
szczam.... i lubię s p e k ta k l e ,  jak  j »
onele, le ro ił . , . .

O statn ie to słowo wypowiedziała h rab ina  
z takim  n acisk iem , jakby  już rzecz całą  skoń-

CZJ*a AIe n ie ; -  odpoczęła tylko, popiła kawy 
zażyła ta b a k i, rozw inęła i zw inęła w achlarz i 
c i ą g n ę ł a  znów dalej :

_  W p o n ied z ia łk i, środy i p ią tk i je ­
nerał...

• ^nilw y wtrącił od kom ina mąż 
pani H onoraty.

_ — J e n e r a ł ! — h u k n ę ła  h rab in a  n ie  zwa­
żając na p rzeryw anie m ęża —  robi p artję  wista, 
na ktorego schodzą się jego koledzy i inne wy­
bitne osobistości. G ram  i ja ...

Pani Honorata znów odpoczęła i po chwili 
ciągnęła dalej, zaczynając już stukać tabakierką 
L manewrować wachlarzem.

— Co drugi poniedziałek, zam iast asamblu, 
„pod Sfinksam i“ b a li  który jenera ł...
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— Je n e ra ł otw iera polonezem  — dodała 
nadzwyczaj głośno, i po pauzie znowu pow róciła 
do głosu.

—  We środy od pierw szej do szóstej, wi­
zyty i attencje....' P rzez  cały ten  czas baw ią da- 
my w salonach je n e ra ł  i pan  R ew oliński. Bę- 
dziesz zawsze obecnym  i ty kaw alerze. Dzienne 
recepcje, szczególnie polerują, uczą galan terji i 
konw ersacji. L ubię  też je bardzo, jak  je  lub iał 
mon onele, le ro i!

H rab in a  w ypiła kieliszek likieru, obejrzała 
się po salonie i zadzwoniła złotym  dzw onkiem , 
stojącym  tuż przy niej na  stole.

Obróciła się do mnie i zakończyła:
—  To wszystko ! Resztę zwyczaj iw salono­

wych opowie ci pan R ew oliński „le savoir-vivreu 
personifie. Kawaler m i sie  podobasz !

Te ostatnie trzy słowa były powiedziane 
takim tonem i z takim  giestem  re k ą , że zrozu­
miałem z nich  rozkaz czy pozwolenie w stania. 
To też uczyniłem.

Hrabina zaś obróciła się  do m arszałka  
dw oru, który w kilka sekund po dzwonku  
się pojaw ił, i zaw ołała głosem  jeszcze w ięcej 
tubalnym :
t t  u T  bibhetekę i gabinet jenerał* .
H erbata  w bibliotece. Tartinki z łososiem  i bi­
szkopty 1 O tw orzyć salony !

M arszałek się sk łon ił, a hrabina, zażywszy 
siln iejszą dozę tabaki, kichnęła jak  \  m oździerza 
i w yszła z salonu.

(C. d. n .)
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rosyjskie śpiewają wszędzie. W  tin g e l- ta n g la c h  
przedstaw iają sztuczki na tem at francusko-rosyj­
skiego przym ierza. W szędzie R osja i Rosja.

Nie brak jed n ak  i dziennikarzy, którzy z 
ostrym sarkazmem odzywają się o rosyjskim  en ­
tuzjazmie. W jasn em  św ietle przedstaw iają śm ie­
szność i nietaktow ne zachowanie się Paryżan. 
N ajostrzej w yrażają się Millaud w figarze  i Bou- 
cheron w Echo de Paris. Pomiędzy zaś pism am i 
hum orystycznem i nie m a ani jednego, któreby 
się odważyło wystąpić przeciw ubóstw ianiu Rosji. 
W śród tych pism panuje krańcowy szowinizm. 
R ysują m inistra spraw wew nętrznych R ibota, ja k  
wobec królowej i księcia W ales fro teruje posadz­
k ę ; to znowu przedstaw iają go siedzącego na 
krześle, a obok niego Anglię zatykającą mu uszy, 
aby nie słyszał Francji, k tó ra  obok wygłasza 
swoje pragnienia. Inne pismo m aluje przestrach 
trójprzym ierza: trzej panujący przez m ur ze zgro­
zą patrzą, jak  Rosja i F ran c ja , śpiew ając marsy- 
liankę, podają sobie ręce. O brazek ten zresztą 
je s t krańcowo tryw ialny.

Poważni mężowie F rancji zachowują się 
wobec tego ruchu  zupełnie neutralnie i wcale 
nie zadają sobie pracy  nim się zajmować. R e­
porterom," którzy ich nagabują o wypowiedzenie 
zdania, dają w ym ijające odpowiedzi i zw racają 
rozmowę na tem at nowych książek lub  plotek 
m iejskich. Tak odpowiadali D audet, D um as, Oh- 
net, M eilhac, Halevy.

A rtystyczny Paryż zajm uje się zapowiedzia- 
nem na przyszły miesiąc przedstaw ieniem  „Loh- 
engrina" W agnera. Nie należy zapom inać że 
W agner jest znienaw idzony w całej F rancji za 
swoją broszurę z r. 1870, w której obraził cały 
naród francuski. W szystkie próby gryw ania jego 
utworów we F rancji dotąd spełzły na niczem. 
Tym razem  jed n ak  pomimo szowinistycznego 
nastroju zdaje się, że przedstaw ienie nie wywoła 
żadnych d em o n stracy j; lud paryski już po części 
oswoił się z W agnerem .

F ^ a o i f l c .
C harles Dilke dowodzi w swem dziele 

„G reater B rita in", że W ielka B ry tan ia  wcale 
jeszcze nie je s t wielką i pow inna się starać o swe 
powiększenie. Co praw da, angielscy mężowie 
stanu zawsze o to się s ta ra li i umieli przy k a ­
żdej sposobności zabrać, co zabrać się dało. A 
postępowali przytem  bezwzględnie, bez ogląda­
nia się na słuszność i sprawiedliwość, nie zw a­
żając naw et na swoich sprzym ierzeńców. Z resztą 
polityka je s t egoistyczną; kto zechce prowadząc 
ją  kierować się uczuciem, sym patjam i, w zględam i, 
z pew nością daleko nie zajdzie.

Cechą angielskiej m ądrości stanu je s t  z rę ­
czne wyzyskanie strategicznych lub handlowych 
punktów , o które oprzeć się może handlow a i 
kolonialna ich polityka w wielkim stylu. Jak  
wielkie usługi oddaje dziś Anglikom  droga m or­
ska do Indy j przez Suez, strzeżona G ibraltarem , 
M altą, A denem ! Nie w ystarcza ona jednak  tym 
kupcom światowym. D latego cichutko utworzyli 
sobie nową drogę etapow ą do Indyj, a popro­
wadzili ją  przez swe posiadłości w północnej 
Ameryce. Będzie ona m ogła przynieść, nie m ó­
wiąc o korzyściach handlow ych, wielki pożytek 
w razie zaburzeń w Azji w schodniej lub w Ind jach  
kiedy to droga przez Suez zostanie praw dopodo­
bnie zam kniętą.

Rozległe angielskie posiadłości kolonialue, 
po całym świecie rozrzucone, na których opiera 
się potęga A nglii, tak długo podlegać jej będą, 
jak długo będzie ona panią  morza. Dopóki 11 ta 
je j utrzym yw ać będzie bezpośrednie połączenie 
z koloniami, może A nglia być pewną ich posłu­
szeństw a. W ostatn ich  jednak czasach wiara 
w wszechm ożność A nglii na morzu została nieco 
zachwianą, a ona sam a z pewną troską patrzy  
w przyszłość tem  bardziej, że niektóre kolonie 
zdradzają wielkie dążenia do samodzielności. 
Nietylko więc starać się musi o zdobycie nowych, 
korzyść przynoszących obszarów, ale nadto za­
bezpieczać u trzym anie swych dawnych posiadło­
ści. W tym celu służyć ma kolej żelazna Pacific 
zbudowana w kraju zatoki H udsońskiej, po 
wszechnie K anadą zwanym. S tra teg iczna  droga 
etapowa, k tóra w szystkie posiadłości angielskie 
łączy, s ta ła  się przez zbudowanie tej kolei je ­
dnym nieprzerw anym  łańcuchem , opasującym  
całą ziemię. W tem v ła śn ie  leży wielkie zna­
czenie kolei Pacific. Pomiędzy K anadą a Anglią 
leży kraj N eufundladzki, ten kraj, o którym  lord 
Chatam  powiedział, że w olałby raczej stracić 
Plym outh , aniżeli jego. S tąd  pochodzi zacięta 
walka o zwierzchnicze praw a nad wybrzeżami 
N eufundlandzkiem i.

Kolej, która przerzyna „D om inion" tak 
nazyw ają Anglicy swe posiadłości w północnej 
Am eryce -  je s t długą 6028 kilom etrów . Można 
sobie długość tej lin ii i szybkość budowy p rzed­
stawić z tego faktu, że gdy puszczono w ruch 
pierw szy pociąg z M ontreal do zachodnich wy­
brzeży, jeszcze kilka kilometrów drogi na  zacho­
dzie nie były skończone.

Dla angielskich  posiadłości w północnej 
Ameryce, kolej ta ma olbrzymie znaczenie. 
W szystkie północne obszary kraju połączyła ze 
św iatem ; w ciągnęła „Dom inion" w krąg in te re ­
sów cichego oceanu; otw orzyła w schodnio-azja- 
tyckiem u i australskiem u handlow i nową drogę 
do Ameryki północnej i przez tę  do Europy. Oto 
ziścił się sen Kolumba, M agellana i F rank lina . 
W iększe jeszcze aniżeli dla hand lu  ma kolej ta 
znaczenie dla wojennych i politycznych Spraw 
A nglii S trategiczne jej znaczenie polega w tem, 
że stw orzyła nową drogę wojskową miedzy E u ro ­
pą i Azją, polityczne zaś znaczenie jej leży w 
otwarciu nowych środków do nadm iernego wzmo­
żenia się W ielkiej B rytanii. W siedmiu dniach 
m ożna przerzucić nią całe masy wojska z jed n e­
go brzegu A m eryki na  d r u g i ; jest to więe w ea- 
łem  tego słowa znaczeniu droga wojskowa.

Punk tam i oparcia kolei na zachodzie są 
V ictoria, liczącą już 160 000 m ieszkańców j Esqui- 
n a lt , port dla angielsk ich  okrętów. Zabezpiecze­
nie angielskich posiadłości w Am eryce północnej, 

tem  samem i kolei Pacific, od ewentualnych 
roszczeń Stanów Zjednoczonych n astąp ić  może 
tylko akcją morską, a to na w schodzie z H ali- 
faxu i wysp Verm udzkich, a na  zachodzie z Ko­
lumbii. Ń a szczęście dla A nglii m iejscowości te 
pozwalają na dalekie operacie wojenne przeciw 
bogatym  wybrzeżom Stanów Zjednoczonych. Z w ła­
szcza wyspy Vermudzkie sa niezdobytą tw ierdzą, 
kt )re ocie angielskiej zawsze dadzą sta ły  i pe­
w ny punkt oparcia.

Jednakże bezpośrednio wyspy Vermudzkio 
n ie  m ogą obronie kolei Pacific. Chociaż brzm 
to paradoksaln ie , niemniej jednak  je s t prawdzi- 
wem, że gdy S tany Zjednoczone położą rękę na 
ową drogę żelazną, schwyciły klucz do Ind ji. 
O sta tn ia  część tej olbrzym iej drogi etapowej jest 
najd łuższą. Z V ancouver do H ongkong droga 
wynosi 11.460 kilom etrów  przez ocean spokojny.

Z H onghong do In d ji do najbliższego etapu a n ­
gielskiego S ingapore po trzeba p n eb y ć  jeszcze 
2660 kilom etrów. Osiągnąwszy Singapore staje 
się zarazem  u bram Azji w schodniej; tu łączą 
się wody dwóch m ó rz : zatoki bengalskiej i morza 
chińskiego. Z tąd  rozchodzą się drogi do A m ery­
ki, Japon ii, Chin do A ustralii, południowej Azji, 
Afryki i Europy.

Jednakże wojenne bezpieczeństwo ang ie l­
skiej drogi nie pozostaw ia praw ie nic do życze­
nia. Azjatyckie wybrzeża sto ją pod kontrolą A n­
glii, w Afryce jest ona także panią. Zupełnie po 
cichu zbudowała A nglia kolej kanadyjską, pocią­
gnęła wzdłuż niej d ru ty  telegraficzne i stworzyła 
nową drogę światową, k tóra je j służy i jej tylko 
korzyść przyniesie.

D otąd z E uropy do Az. wschodniej była 
tylko je d n a  droga. Teraz je s t druga. Czas podróży 
przez n ią  do H ongkong jest ten sam jak przez 
Suez, ale do C hin  i Japonii je s t krótszy o 15 
dni. Okoliczność w razie wojny nader ważna 
Ani przez S an  Francisko, an i naw et przez P a ­
nam ę nie m ożnaby szybciej dotrzeć do Chip i 
Japonii.

Głosy z kraju.
(Z akład  chyrowski).

(I) W ostatnim  tygodniu  lipca i pierwszym 
sierpnia b. r. um ieścił K urjer lwowski szereg 
artykułów  bezim iennego autora pod ty t . : „Zakład 
C hyrow ski". Celem ich było wyłącznie podko­
panie wpływu Jezuitów  w ogolę na młodzież, 
w szczególności zaś na m łodzież ich pieczy od­
daną i powierzoną, zniszczeuR  wszelkiego zau­
fania do nich, wprost jak najmożliwsze zaszko­
dzenie zakładowi i Jezuitom . Środek znalazł 
się pod ręką. W ykazuje autor, iż Jezuici nie 
umiejąc sam i nic (zarznt, z którym  po raz p ie r­
wszy w życiu się spotykam ), niczego nauczyć nie 
potrafia, iż najzgubniejszy wpływ w yw ierają na 
m oralny i umysłowy rozwój powierzonej sobie 
dziatwy i młodzieży.

Nie obeszło się też bez n iesłychanie pesy­
m istycznych uwag nad prow adzeniem  i nauko- 
wem kształceniem  zakonnej młodzieży jezuickiej.

Na zarzuty, podniesione przeciw Chyrowo- 
wi i systemowi wychowania i nauczania k lery­
ków zakonnych dał jnż dosadną odprawę ks. 
H enryk Jackow ski, były prow incjał Tow. Jez. i 
długoletni rek to r chyrowski.

Aliści autor owego p aszk w ilu  rzucił się z 
niepohamowanie zjadliw ą zaciekłością na nie 
istniejący już od la t czceru konwik tarnopolski, 
zlał nań kaskadę m ętnej wody, rozdmuchał h u ­
ragan  niszczący zarówno złe z dobrem , pozosta­
wiając atoli honorowe miejsce dla złego i w wy­
niku oczywiście ogłosił na w szystkich Tarnopol- 
czyków (tak  nazw ał tam tejszych konwiktorów) 
wyrok bezw zględny potępienia.

Jako jeden  z najdaw niejszych, a nadto d łu ­
goletni tegoż zakładu konw iktor zabieram głos 
„jedynie dla miłości praw dy1' tak, jak  to autor 
owych artykułów  o sobie powiada, z tą  chyba 
różnicą, że nie z w yjątkowych, rzadkich w ypad­
ków sądzić będę, ale oprę się na faktach cią­
głych i codziennych.

Przedew szystkiem  jednak  należy mi usunąć 
do pewnego stopnia ten  paraw an, zdjąć po pro­
stu maskę z oblicza autora. — Niech się mimo 
to nie lę k a : nie wym ienię nazw iska.

Oto słowa z założenia wyjęte (A rt. I .):
„Przyjeżdżając bardzo często do Chyrowa 

dla odwidzenia m e g o  s y n a  a zresztą będą1- 
sam w y c h o w a ń c e m  J e z u i t ó w  z t a r n o ­
p o l s k i c h  j e s z c z e  c z a s ó w ,  tuszę sobie, że 
przy jakim t»kim zmyśle obserw acyjnym  m iałem  
czas i sposobność przekonania się jakiej wartości 
je s t wychow anie jezuickie".

„Spostrzeżeniam i memi dzielę się z ogółem 
społeczeństw a naszego j e d y n i e  d l a  m i ł o ś c i  
p r a w d y " .

„ D o  J e z u i t ó w  o s o b i s t e j  u r a z y  n i e  
m a m  z g o ł a ,  owszem cenię n iektórych z nich 
i uwielbiam , a jeżeli tu i owdzie przyjdzie mi 
odkryć nie jed n ą  z ich wad i usterek, to robię 
to b e z  n a j m n i e j s z e j  p r z y m i e s z k i  j a ­
k i e j ś  n i e ż y c z l i w o ś c i ,  a t o m  i n n i e j  
n i e n a w i ś c i " .

„ Z d a ł a  od  w s z e l k i c h  n a m i ę t n o ś c i  
i n a m i ę t n o  s t e k  wypowiadam me słowa z 
o s o b i s t e g o  p r z e k o n a n i a ,  opartego na 
w ieloletniej obserwacji i znajom ości rzeczy".

„Przekonań mych nikomu narzucać nie 
chcę, ale uważać się będę za sowicie w ynagro­
dzonego, jeżeli zdania me przyczynią się do 
otrzeźw ienia n iejednych rodziców z urojeń i 
mrzonek, jak to szczęśliwym  będzie ich syn po 
spędzeniu ośmiu lat w Chyrow ie".

To wszystko — zapraw dę — brzm i cudo­
wnie ! Autor artykułów „znaw ca", „obserw ator", 
a więc fach u w y ; „nie m ający żadnej osobistej 
urazy", „zdała od wsz. L ich  nam iętności", „jedy- 
uie dla miłości praw dy" piszący; nadto piszący 
z „osobistego przekonania", widzący „sow itą" 
(a c h ! dlaczegóż nie jedyną i w yłączną?) „nag ro ­
dę w otrzeźw ieniu rodziców"; a więc bezstrouny, 
spraw iedliw y sędzia, z osobistem  doświadczeniem , 
pełen pośw ięcenia dla społeczeństw a: to dopra­
wdy mąż idealny, to nie mąż XIX. wieku ; ta ­
kiego to m ęża szukał zapew ne filozof z latarką.

Dziwna tu jednak  zachodzi okoliczność, a 
z nią i dziw na zm iana zdania o tym  wielkim 
mężu.

A utor „znawca" i „obserw ator", „sędzia 
bezstronny", etc., niegdyś Tarnopolczyk, odm a­
wia w dalszym  ciągu czci i wiary zakładowi ta r ­
nopolskiem u, jak również i cbyrowskiem u ; źdźbła 
dobrego dopatrzyć się nie może, a zle piętrzy 
się w jego badawczem  oku niby pod niebiosa. 
Mimo to oddaje on syna do Chyrowa.

To już chyba nie ów m ąż, poszukiwany 
przez D iogenesa, ale raczej cenny przedm iot do 
badania dla psychiatry  — jeżeli tu  w prost zła 
wola z pew ną sam ow iedzą.jgłów nej roli nie od­
grywa.

Gdzież w łaściw y powód tej tragi-kom icznej 
zmiany ? Oto w tem , że autor walczący w dal­
szym toku fałszem  i sofisterją, postaw ił na cze­
le zaraz, dwa w ierutne, f  ta ln ie  w następstw ie 
mszczące się na n im samym kłam stw a.

u m  on się „wychowańcem Jezuitów  z cza­
sów jeszcze tarnopolskich", a więc konwiktorem
ówczesnym Tarnopolczykiem . (Czyżby to była
Jaka Otóż przedewszystkiem
temu w muszę stanowczo.
N lę był on uczniem konwiktu, aQi* przedem ną)
am  w raz ze m ną ani też po m nje) Faż do roz\ ’ 
w iązania konw iktu ergo: nigdy.

W praw dzie był autor w Tarnopolu   i
podówczas go poznałem  — ale przybył po roz­
wiązaniu konw iktu, a przebyw ał tam  w celi kia 
szto inej, jako kleryk zakonny na studjach filozo­
ficznych, n ie jm ogąc  z nieistn iejącym  już konw i­
ktem mieć żadnej styczności, boć kilku nezniów 
„będących na s tan c ji" , a uczęszczających do gi

m nazjum  rządowego, nie nazwie au tor konw iktem . 
Z tą  m łodzieżą m iał autor o tyle pew ną s ty ­
czność, iż jednem u, czy też może kilkom udzie­
la ł k o rep e ty c ji, a i to przez czas nie d ługi, bo 
wkrótce został przeniesiony z Tarnopola dokąd 
innąd.

Podobnież przedstaw ia się spraw a z synem 
autora w Chyrowie, tj. jako drugie zam aszyste 
kłamstwo. Autor, który przed rokiem  otrzym ał 
z góry „consil urn aburndia z Tow. Jez., p rze­
pędził w niem, wliczając i nowicjat, la t dziewięć, 
w stąpił zaś, o ile wiem bardzo m łodziuchno. 
Zkądże się wziął w Chyrowie syn jego, którego 
on nie posiada?

Wobec tych dwóch kłam stw tak jaskraw ych, 
trudno już zaiste wierzyć w pierwszym rzędzie 
w „ m i ł o ś ć  p r a w d y "  au to ra , w głębokość 
„przekonań jego", a zadowolenie, jak ie  odczuwa 
z „w ynagrodzenia" na myśl samą, iż „otrzeźw ił 
rodziców z urojeń" — wydaje mi się w prost ba- 
jecznem .

Czyżby isto tn ie autor przed w ydrukow a­
niem owych artykułów  nie m arzył o innem , do- 
sadn ie jszem , realniejszem  wynagrodzeniu, bądź 
za milczenie, bądź za publikację?

Łatw iejbym  uw ierzył w to, iż w razie po­
trzeby autor autorstw a swegoby się w yrzekł, lub 
też, że ze skruchą pow tarzając: mea cu/pa, gdzie 
indziej innym  pisałby atram entem . W szakże to 
nie pierwszy debiut, a może i nie o sta tn i jego 
występ w lwowskiej publicystyce.

Zbyt może szeroka dygresja w ydaw ała mi 
się konieczną dla wykazania prawdom ości i wia- 
rogodności autora, tendencyjnie a fałszywie upo­
zorowanej. To uw alniałoby mię już od w strętnej 
mi dalszej polemiki.

Potępienie w c z a m b u ł  — jak  to m ó­
wią — wszystkich Tarnopolczyków zmusza mnie 
jed n ak  „dla miłości praw dy" do nakreślen ia  k il­
ku uwag.

  (C. d. n.)

M i i  n n n  i zamienia.
Lwów dnia 24. sierpnia.

Zapiski osobiste. Namiestnik hr. Badeni w 
podróży swej celem zbadania koryta Dniestru przybył 
20 bm. o 8 wieczór do Halicza Duia 21 udał się 
do Perłowiec, skąd dalsza podróż odbywała się Dnie­
strem. Po drodze zrobił wycieczkę do Bratyszowa, do 
pp. Abgarowiczów, gdzie go witały także deputaeje z 
Tłumacza i okolicy. W  piątek rano przybył był do 
Niżniowa, w sobotę powrócił do Jezupola, gdzie za­
gościł do hr. Wojciecha Dzieduszyckiego. Dzisiaj w 
południe wraca namiestnik do Lwowa.

P . Oskar Widann, prymarjusz szpitala powsze­
chnego, powrócił do Lwowa.

Minister sprawiedliwości hr. Schónborn, przy­
będzie w przyszłym miesiącu, najprawdopodobniej d. 
6 września do Galicji, w celu lustracji sądów.

Hr. Karol Edward Nałęcz Raczyński, członek 
dziedziczny Izby panów, przybył do Lwowa wraz z 
małżonką swoją, urodzoną księżniczką Oettingen-Wal- 
lerstein.

P. Tadeusz Smarzewski, członek redakcji w ar­
szawskiej GoeHy polskiej, bawi w Krakowie.

Hrabia d ’Eu zięć ekscesarza brazylijskiego
Dom Pedra, przybył z Wersalu do Jarosławia. Żona
jego pozostała jeszcze przy chorym ojcu w Vichy.

M ian o w an ia . Minister sprawiedliwości zamia­
nował kontrolora męskiego zakładu karnego w Stani­
sławowie, Ludwika Schneidera zar»»dęa tecroi zakła­
du karnego.

Rada szkolna * ‘ <au-
czyciela, Teodora Rybaka, w Sorokach, stałym nau­
czycielem szkoły etatowej w Myszynie; Józefa Prize, 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Małaszow- 
cach; Józefa Stańkowskiego w Domamoryczu, stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Isypowcach; Józefa
Rogozińskiego, w Perepelnikach, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Szyszkowcach; tymczasowego naucz. 
Antoniego Czyżewskiego, stałym nauczycielem kieru­
jącym 3-klasowej szkoły etatowej w Potoku Złotym ; 
Piotra Fotta w Ostrowczyku, stałym nauczycielem 
szkeł etatowej w Mogielnicy sta re j: Marję Krauss
w Uhrynowie starym, stałą nauczycielką młodszą 2- 
klasowej szkoły etatowej w Wojniłowie.

Rada szkolna kraj. zamianowała dalej: Teodora 
Bernadzikiewicza dyrektorem, Marję Tymoftjewicz i 
Ludmiłę Bakrównę stałemi nauczycielkami szkoły wy­
działowej żeńskiej w Jaśle, Paw ła Chuderskiego na­
uczycielem w Hlibowie, Leona Dąbrowskiego w Ho- 
rodnicy, Rozalię Frenklową stałą kierującą, Ernest. 
Friedberg, Walerję Kopcińskę, Rozalię Hermanowę 
nauczycielkami, a Paulinę Spławińskę nauczycielką 
młodszą szkoły żeńskiej XV. w Krakowie, Marję 
Nowickę stałą nauczycielką IX . szkoły, Helenę Star­
czewską młodszą nauczycielką VT. szkoły, Balbinę 
Kulównę młodszą nauczycielką X  szkoły, Matyldę 
Jaczmierskę młodszą nauczycielką X II. szkoły żeńs. 
w Krakowie, Jana Bilińskiego nauczycielem w Peza- 
nach, Karola Schreyera w Cueułowicach, Juzefa Gry- 
zieckiego w Porażu, Menasza Metallmanna nauczycie­
lem religii mojż. szkoły wydziałowej żeńskiej w K ra­
kowie. Mojżesza Jakóba nauczycielem religii mojż. 
w X II. szkole. Abrahama Tłumaka nauczycielem re­
ligii mojż. w VI. szkole żeńskiej w Krakowie, Teo­
dora Stefaniuka nauczycielem w Niwrze, Rozalję 
Blazównę nauczycielką w Stańkowie, Marję Ośeisła- 
wskę w Jeżowom. Stanisławę Tirlę kierującą w Je- 
żowem, Dymitra Kapija nauczycielem w Iwanówce, 
Matyldę Kummersberg nauczycielką w Zmiennicy, 
Stanisł. Niedzielskiego stałym nauczycielem w L i­
szkach, Marję Niedzielskę stałą młodszą nauczycielką 
w Liszkach.

Rada szk kr<.j. powierzyła Marji Poehmarskiej 
naukę języka francuskiego w sfeminarjum nauczyciel- 
skiem żeńskiem w Przemyślu.

P . Józef Kinelski zamianowany został poborcą 
podatkowym.

O d z n a c z en ie . Ces .rz nadał komendantowi po­
sterunku żandarmerji Goettlowi w Giebułtowie, sre­
brny krzyż zasługi,

Z arm ii. Przeniesiony kapitan Grzesicki W i­
ktor z wojskowej szkoły realnej w Koszycach do pp. 
20. Urlopowany z poborami porucznik  Macudziński 
Seweryn z pp. 90. Szarżę oficerską złożył podporu­
cznik Ermler Edmund z pp. 56.

Śp. dr. A lfred br. Kanne, zmarły wczoraj 
nagle w Marienbadzie, dokąd przed kilkoma dniami 
wyjechał, urodzony we Lwowie w r. 1835, okazał 
już w młodocianym wieku nadzwyczajne zdolności. 
Wszystkie egzamina państwowe złożył z wyszczegól­
nieniem ze wszystkich przedmiotów; z wyszczególnie- 
nieniem złożył egzamin adwokacki, egzamin do wyż­
szej służby konceptowej przy prokuratorji skarbu, tu­
dzież doktorat praw.

W  r. 1857 mianowany koncepistą prokuratorji 
skarbu, przydzielony był do ekspozytury tejże w Czer- 
niowcach, gdzie pozostawał do końca roku 1867, 
w którym 'to  roku zamianowano go adjunktem pro­
kuratorji skarbu.

W  r. 1868 powołany został na zastępcę refe­
renta Bkarbowego w sprawach indemnizacyjnych przy 
namiestnictwie we Lwowie. W  r. 1871 mianowany

radcą sądowym w Samborze, przydzielony został w r. 
1874 do sądu krajowego we Lwowie. W r. 1877 
mianowany członkiem zastępcą komisji krajowej dla 
spraw wykupu i uporządkowania ciężarów grun­
towych.

W  r. 1880 powołany do ministerstwa sprawie­
dliwości jako referent dla spraw administracji sądo­
wej w Galicji, otrzymał za znakomite pełnienie obo­
wiązków najzupełniejsze uznanie. W  r. 1881 zamia­
nowany został radcą sekcyjnym przy ministerstwie, 
zaś w r. 1887 wiceprezydentem wyższego sądu kra­
jowego, na którem to stanowisku w uznaniu znako­
mitej, niestrudzonej i nieskazitelnej pracy odznaczony 
został orderem Leopolda.

W  śp. Alfredzie br. Kannem traci sądownictwo 
nasze jednego z najzdolniejszych sędziów, a gremium 
wyższego sądu jednego z najlepszych przełożonych. 
Na wysokiem stanowisku, jakie zajmował, potrafił po­
godzić obowiązki urzędnika z obowiązkami człowieka. 
Swym talentem, nadzwyczaj miłem obejściem, uprze­
dzającą grzecznością, niewyczerpaną dobrocią serca 
i prawością charakteru, zjednał sobie ogólną sym- 
patję. W  styczności z podwładnymi był istnym ich 
kolegą, przyjacielem, doradcą i towarzyszem. Wy­
chodząc z zasady, że obowiązkiem każdego jest pra­
cować dla dobra społeczeństwa i czynić dobrze, gdzie 
tylko można, stanowił prawdziwie ideał zacnego męża 
i prawego obywatela kraju.

Nietylko w chiraaterze urzędowym była jego 
działalność nadzwyczajnie doniosłą i wydatną, ale i 
w prywatnych stosunkach był on szczerym opieku­
nem, życzliwym doradcą i orędownikiem każdego, kto 
tylko jego światłej rady i pomocy zażądał. Jestto 
cios tem boleśniejszy, ile że ludzi tak wielkich przy­
miotów serca i umysłu nie tak łatwo znaleśó, a luka 
po nim pozostała trudno da się zapełnić.

Zmarły był oraz prezesem kasyna miejskiego, 
Towarzystwa prawniczego lwowskiego, członkiem wy­
działu dyrekcji kasy oszczędności, a dawniej radnym 
miasta Lwowa. Na każdem stanowisku spełniał swe 
obowiązki gorliwie, sumiennie i z całem poświę­
ceniem.

Cześć pamięci tego zacnego męża i obywatela! 
Na życzenie matki zostaną zwłoki śp. Alfreda spro­
wadzone z Marienbadu do Lwowa i złożone będą 
w grobowcu familijnym, w ziemi ojczystej, którą tak 
ukochał i która z wdzięoznością przyjmie do swego 
łona przezacnego syna. Cześć jego pamięci!

1 J u l ia n  Szemelowskl , notarjusz we Lwowie, 
zmarł wczoraj w niedzielę w południe w Krynicy. 
Państwo Szemelowscy przybyli do Krynicy przed pię­
ciu tygodniami, poczem w niedługim czasie p. Sze- 
melowski ciężko zaniemógł. Pomoc lekarska i opieka 
rodziny dokazały, że chory zdołał się podnieść z łoża 
boleści. W  środę atoli popołudniu rażony atakiem a- 
peplektycznym pozostał w agonii i wczoraj zakoń­
czył życie. Zmarły piastował w swoim czasie rozli­
czne godności publiczne i był ostatnim z ramienia 
rządu wyznaczonym przed r. 1871 burmistrzem mia­
sta Lwowa. Zwłoki dziś przeniesione zostały do cer­
kwi w Krynicy, zkąd odprowadzone zostaną na dwo­
rzec do Muszyny, a następnie pochowane we wsi 
zmarłego.

Jubileusz. 25-letnią rocznicę istnienia zakła­
du krawieckiego, obchodzić będą we Lwowie jutro 
dnia 25. sierpnia właściciele znanej firmy, Karol 
Kropiowski i Karol Matlas.

- Stypendja. Rada miejska m. Lwowa nadała 
opróżnione trzy stypendja po 126 złr. z fundacji miej­
skiej im. arcyks. Rudolfa Leonowi Kuźmińskiemu i 
Franciszkowi Południewskiemu uczniom V II., oraz 
Tadeuszowi Goeblowi, uczniowi II. klasy lwowskiej 
wyższej szkoły realnej.

Zmiana w łasności. W  ręce żydowskie prze­
chodzą dobra Lipowiec i Kranzberg (kolonia) w pow. 
przemyskim, które sprzedaje właścicielka ich, pułko­
wnikowa p. Sichardtowa Joslowi Kannerowi i spółce 
za 76.000 złr.

U c z ta  p o ż e g n a ln a . Grono przyjaciół żegnało 
wczoraj skromną ucztą mecenasa tutejszego dra Jana 
Lityńskiego, odjeżdżającego na stały pobyt do 
Szczerca.

S lu b . W sobotę o godzinie 5 po południu od­
był się w kaplicy nuncjatury papieskiej w Wiedniu 
ślub hr. Artura Potockiego, artysty-malarza (z Bu- 
czacza) z panną Marją Młodecką z Monasterzysk.

O sporze O Morskie Oko dochodzą coraz 
nowe wieści. Mianowicie okazuje się ze śledztwa, za­
rządzonego przez władze węgierskie, że znieważenie 
kemisji sądowej z Nowegotargu przez żandarmów wę­
gierskich w d. 4. lipca b. r., oraz wszelkie dalsze 
nadużycia ze strony węgierskiej, działy się bez wie­
dzy organów rządowych, a prowokowane być miały 
li tylko przez zarząd dóbr ks. Hohenlohego w poro­
zumieniu z żandarmerją węgierską. Telegram wysłany 
wrzekomo przez jakiegoś „nadżupana" z poleceniem 
do żandarmerji, niedopuszczania na sporne terytorjum 
żadnej austrjackiej komisji — okazać się miał rów nik 
fałszywym. Szczegóły wyniku śledztwa trzymane są 
w tajemnicy, tak, że bliższych wiadomości brak.

B rz u c h o w lc c  był • przez sobotę po południu 
i przez dzień wczorajszy ożywione niepospolite. W 
sobotę wieozorem odbył się w sali restau racji Brey- 
vogla wieczór muzykalno-deklamaoyjnyi poczem tań - 
czono ochoczo. Wczoraj tańce powtórzył} się a po- 
wtórzyły się z ochotą tem większą, iż pociąg spacero­
wy, ciągniony przez dwie lokom otyw y, przywiódł zwyż 
1000 gości ze Lwowa, pomiędzy któremi znalazł się 
niemały zastęp z w o le n n ik ó w  kultu Terpsychory.

Także i inne miejsca spacerowe roiły się od 
publiczności, korzystającej z pięknej pogody.

R o z p r u t y  sąd o w e. Na czwartą kadencję są­
dów przysięgłych, ktćra się rozpoczyna dnia 1. wrze­
śnia rozpisane zostały następujące rozprawy: Dnia 1. 
Tadeusz Sośniak (zbrodnia stanu; przewodniczy Pre" 
zydent Białoskórski); d. 3. Antoni Zboiński (oszu­
stwo); Kłymko Szemlij (zabójstwo); dnia 4. Jaśko 
Bogdan (kradzież); d. 5. Wojciech Miziura (podpale­
nie); Hrynko Igliński (zgwałcenie); Anna Korzewicz 
(podpalenie); d. 7. Beile Zwiebel (dzieciobójstwo); Le­
sko Samulak (zgwałcenie); d. 9. Justyna Torech 
(morderstwo); d. 10 Grzegorz Szyjko (sprzeniewie­
rzenie); d. 12. Jakób Mielnik (kradzież); d. 14. Israel 
Kessler (oszustwo liwerunkowe); d. 16. Stefan Gryń- 
czuk (zabójstwo); d. 17. Antoni M ańkow ski (obraza 
Czci); d. 18. Felicjan Zabłocki (morderstwo).

W  żeńskim wychowawczoi nankowyn. 
(8-klasowym) zakładzie Marji Z agórskiej we Lwowie 
przy ulioy Czarnieckiego 1. 12 rozpoczyna się rok 
szkelny dnia 1. września. Wpisy eksternistek rozpo­
czną się dnia 28. sierpnia br. od godz. 11. rano dp 
6. popołudniu.

Ć wiczenia wojskowe, p -  l)m- rozpoczęły 
się wiekie ćwiczenia obrony krajowej w okolicy Woj- 
niłowa, które potrwają do 5. września, z  Wojniłowa 
po 5 września zostanie wykonany atak na Lwów 
Dziś o godz. 10. rano p rzy M  uo Lwowa pocią~. 
wiozący bataliony złoczowskie, a mianowicie 67 pod 
komendą majora Albrechta i 71 pod komendą kapi 
tana Rzepińskiego. Oba bataliony Uczą razem 45 
oficerów i 1300 żołnierzy- We Lwowie przyłączyły się 
bataliony tutejsze i o S°^z- wyruszyły razem d< 
Bursztyna, skąd jutro pod komendą pułkownik. 
Festa pomaszernją d° Wojniłowa. Następnie odbędą 
się ćwiczenia w brygadzie i dywizji pod komendą je­
nerała achmidta.

W pisy uczn iów  do szkoły męskiej im. św. 
Antoniego na naukę codzienną odbywać się będą w 
dniach 28., 29. i 31. sierpnia br. od godziny 9. do 
12. rano i od 3. do 5. popołudniu, a na naukę do­
pełniającą dnia 30. sierpnia br. od 9— 12 rano."

Dyrekcja szkoły wydziałowej P P . Benedykty­
nek łac. zawiadamia, że wpisy do tejże szkoły odby­
wać się będą w dniu 28., 29., 31. sierpnia i 1. wrze­
śnia od 8 -1 2  przed południem i od 3—5 po po­
łudniu.

Wpisy uczniów na naukę codzienną w szkole 
męskiej im. Elżbiety przy ul. Zielonej odbywać się 
będą w dnia 28., 29. i 31. sierpnia br. od godziny 
9— 12 przed południem i od 3 —5 po południu; 
wpisy zaś uczniów rzemieślniczych na naukę kursu 
dopełniającego do I. i H. klasy w tejże szkole odbę­
dą się w niedzielę 30. sierpnia br. od godziny 9. do 
12. przed południem.

P aryżanle w Krakowie. Do Krakowa przy­
będzie w dniu 27. bm. grono turystów paryskich, 
złożone z 11 osób pod przewodnictwem Polaka p, 
Skwarcowa. Turyści zabawią dwa dni i zapoznają się 
ze wszystkieini pamiątkami i zabytkami historyczne- 
mi Krakowa. Wycieczkę urządza międzynarodowa a- 
jencja p. Lubin w Paryżu.

W Ż egeslow ie bawiło do 15. sierpnia we­
dług czwartej listy gości razem rodzin 302 a o-
sób 502.

Z pod Przew orska d. 22 sierpnia. (Kor.
Gae. Nar.) W  cywilizującej się Galicji, zwłaszcza
co do poprawy i budowy dróg naszych, dzieją się w
niektórych miejscowościach rzeczy, o jakie trudno 
w najbardziej zacofanych krajach; najlepsze chęci i 
ofiary większości natrafiają na takie przeszkody ze 
strony jednostek, ż e t e  n a p i ę t n o w a n e  być winne 
a podane do wiadomości ogółu, niech posłużą innym 
za przykład odstraszający. Przed laty dziewięciu, R a­
dy powiatowe łańcucka i jarosławska postanowiły po­
łączyć dwa miasteczka Kańczugę i Pruchnik drogą 
gminną szutrowaną (droga Kańczuga-Jarosław jest 
ukończona, a przestrzeń Kańczuga-Łańcut w budo­
wie). Nie szczędzono ofiar i tak subwencjami jak po- 
mocą prywatnych, zrobiono już bardzo w iele; cała 
część drogi w mowie będącej i w obrębie powiatu 
łańcuckiego byłaby zupełnie wykończoną, żeby nie 
upór, nieobywatelskośó czy jak to nazwać jednego z 
właścicieli większej własności. Terytorjum pana P. 
przecina ten nowy gościniec i zachodzi konieczna po­
trzeba, przeniesienia gościńca z wąwozu na pagórek, 
na przestrzeń jednego zaledwie kilometra i jak dotąd, 
nie zdołano uzyskać od pana P. tego ustępstwa, po­
mimo iż nikt nie żąda darowizny (często wskazanej 
w takich okolicznościach), lecz odstąpienia za należnem 
odszkodowaniem, tak jak na to przystali inni, a na­
wet włościanie i izrealici, nie uchylający się od ofiar. 
Urzędujący wów:zas prezes Rady powiatowej w Łań­
cucie, pomimo niezliczonych zabiegów, starań, nale­
gań i przedstawień, nie zdoławszy uzyskać od tego 
pana zgody na przeniesie drogi z wąwozu na grunt 
obok a wyżej położony, oddał sprawę na drogę prze­
pisów obowiązujących i zmuszony był kazać kawałek 
ten pominąć i budować dalej. Dla kontrastu trzeba 
podnieść, że winnyub, podobnych tamtemu miejscach, 
włościanie chętnie, za skromną dopłatą, wymienili 
wyżej położone swoje grunta, za wąwozy pod drogę 
niemożliwe. Stan więc ten trwa już lat ośm z górą; 
jeździmy przeważnie dobremi drogami, a w tej jednej 
wsi, z gościńca wpadać trzeba — przez parę miesię­
cy w roku, w bagno, konie zabijać, a o przewiezieniu 
tamtędy ciężaru ani mowy być nie może, pomimo iż 
przed oraz za owym kawałkiem, gościniec jest wy­
kończony. Pan ten potrafił uporem swoim przetrzy­
mać trzeciego już prezesa i trzeci wydział Rady po­
wiatowej; sam wiele pożytku z odmawianego pasa 
ziemi na 4 metry szerokości mieć nie może, bo mu 
go zimą, wiosną i jesienią, oraz po każdej słocie za­
jeżdżają, omijając bagnisty wąwóz. Woli on jednak to 
wszystko, woli złorzeczenia przejezdnych i niezgodę w 
sąsiedztwie, a co najgorsze, woli utrzymać to zgorsze­
nie w okolicy, w której włościanie okazali się zgodny­
mi dla publicznego dobra; przedkłada więc pan P. te 
niezliczone złe strony i skutki nad niewiele dla niego 
znaczące ustępstwo, w każdym razie wynadgrodzić się 
mające podług sprawiedliwej miary i wartości. Q*o- 
sqtte tand m...? Czyż już nie ma ustaw? Czy dłu­
go jeszcze przez zbytnią interesowność jednostki, cier­
pieć ma i będzie dobro mieszkańców kilku po­
wiatów?

S k a ła  n a d  Zbruczem. D. 15. sierpnia br.
odbyła się w tutejszej rz. kat. parafii niezwykła uro­
czystość obchodu 50-letniego jubileuszu kapłaństwa 
miejscowego proboszcza ks. kanonika Antoniego An­
drzej o wskiego. Już z rana zapowiedziały salwy mo­
ździerzowe tę uroczystość. O godz. wpół do 11. przed 
południem wyszła procesja bardzo liczna z kościoła 
do mieszkania księdza jubilata i tu go powitało liczne 
duchowieństwo obu obrządków, następnie kolator hra­
bia Gołuchowski, ordynat Skały, składał jubilatowi 
gratulacje ucałowawszy wobec tysiącznego ludu ju ­
bilata v  rękę. Następnie odprowadzono jubilata do 
kościoła, gdzie ksiądz dziekan Stanisław Gromnicki 
z Buczacza umyślnie przybywszy na tę uroczystość 
dokonał poświęcenia wianka z mirtu i laski oddawszy 
takową jubilatowi, wieniec natomiast wkładając mu 
na głowę Po tym akcie odprawił ksiądz jubilat su­
mę, po której odprawieniu ściskał głowy począwszy 
od rodziny kolatora hr. Gołuchowskich, zaś ks. Gro­
mnicki miał bardzo piękne i de głębi wzruszające 
kazanie zastosowane do tej uroczystości. Po nabożeń­
stwie składały deputaeje w domu Jubilata gratulacje 
a to w imieniu Rady gminnej p. Rene, nadkomisarz, 
w imieniu B idy szkolnej miejscowej i grona nauczy­
cieli przewodniczący Rady szkolnej p. Łotocki, zaś 
w imieniu parafian p. Czajkowski, oprócz tych otrzy­
mał dostojny jubilat przeszło 200 gratulacyj od ró­
wnych osób, ze wszystkich sfer. W  końcu nastąpiło 
serdeczne ugoszczenie, które trwało do późnego wie­
c/ora, Obecnie krząta się gmina około przyjęcia ks. 
biskupa Puzyny, które to przyjęcie wedle obecnie po­
czynionych zarządzeń przez w tym celu wybrany ko­
mitet powinno wypaść wspaniale.

O d s ło n ię c ie  p o m n ik a . Na odsłonięcie po­
mnika dla Kaczicza, które odbędzie się 26. bm. przy­
będzie do Zagrzebia wielka ilość wybitniejszych gości 
dalmutyńskich. Uroczystość ta ma być połączona z de­
monstracją na rzecz zjednoczenia Dalmacji z Kroacją.

C esa rz  W ilhelm  przybędzie na manewry au- 
strjackie d. 3. września via Tetschen-Zellendorf do 
Schwarzenau. Cesarz austrjacki wyjedzie naprzeciw 
swego gościa do Sigmundsherberg.

M o rd e rs tw o . Z Majdanu sieniawskiego dono­
szą : W  nocy z 5 na 6 lipca br. w Majdanie sie- 
niawskim, wsi położonej nad granicą rosyjską, za­
mordowaną została włościanka Regina Pokrzywka 
przez dwóch żołnierzy pogranicznej straży rosyjskiej 
w Biłgoraju. Śledztwo toczy się w sądzie powiato­
wym w Sieniawie.

S z c z y t pospiechu Fotograf Banąue udał się 
z Paryża do Berna, aby tamże przez niedzielę zeszłą 
i poniedziałek zbierać odbicia z uroczystości, jakiemi 
miasto to obchodziło 700 rocznicę istnienia swojego. 
W poniedziałek wieczorem Banque ulokował się z 
kliszami w osobnym specjalnym wagonie przy po- 
uągu, idącym z Berna do Paryża, i w drodze przy­
gotował fot grafie. Już we wtorek rano odbicia foto­
graficzne z uroczystości, jakie w przeddzień odbyły się
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0 700 kilometrów oddalenia, miał sposobność oglą­
dać cały Paryż.

N ieszczęśliw e wypadki mnożą się nieustan­
ne. Z Celowca donoszą, że skutkiem powodzi zawa­
liło jię onegdaj w Taryis 6 domów. Wszelka komu­
nikacja wozowa i kolejowa na przestrzeni od Taryis
do 1'ontaifel została przerwaną.

Skutkiem eksplozji zawalił się w Nowym Jor- 
ku „eden dom na placu Parkowym, poczem wśród
gruzów wszczął się pożar. Wielu przechodniów i mie 
^tańców  domu poniosł) śmierć częścią przez to za­
c ie n ie  się, częścią w płomieniach, i jak mówią, 
mnóstwo jeszcze ofiar leży zagrzebanych pod gruzami.

2  Martyniki donoszą oficjalnie, że wskutek stra­
szliwego cyklonu, o którym donosiliśmy, w porcie Fort 
de France straciło życie 218 osób, a wiele jest ra­
nionych. Mnóstwo domów runęło lub zostało uszko­
dzonych. W  mieście powszechne przerażenie.

Właściciel dóbr, Herman Rothe z Brunświku, 
*ybi-ał się z przewodnikiem Michałem Siwondem na 
&órę Mont Blanc. Obaj upadli w przepaść i zginęli. 
Trupów dotychczas nie znaleziono.

W Kalabrji, we Włoszech, wykryto tajne sto­
warzyszenie zbrodniarzy rozpostarte po całej prowin­
cji, a liczące około 300 członków.

Nowy angielski parowiec stalowy „Chichester"
0 Pojemności 2083 tonu zatonął w drodze z Chile do 
Europy nieopodal cieśniny Magellana. Załoga ura­
towana.

W  powrocie z Tunisu francuski statek handlo­
wy „Prezydent Troplong" m b ił  się pod Hyeres. Za- 
*°gę uratowano.

Wczoraj podczas nabożeństwa zawaliła się w 
**°etschach wieża kościelna, przyczem zginęła jedna
osoba

W podróży balonem. Wczoraj z placu wy sta 
wPradze wzniósł się balon „Wiktor Hugo". W gon­

doli balonu znajdowali się oprócz aeronauty Godarda, 
j?kże poseł Radińsky, pewien dziennikarz i kupiec.

dy balon wzleeiał do wysokości 1800 metrów, do- 
®tał się w wir burzy i z chyżością błyskawiczną za- 
®2ął w dół opadać. Gondola unosząc się w takim 
Piekielnym locie po nad dachami, zawadzała ustawi 
®znie o szczyty, powaliła jeden komin fabryczny, 
^reszcie opadła w pewnym ogrodzie klasztornym. 
Wszyscy amatorowie tej jazdy istnym cudem Bożym 
*ostali ocaleni od niechybnej niemal śmierci; tylko re­
daktor Prager Abendblattu odniósł lekkie skalecze- 
uie głowy i rąk.

K ró lo w ie  w re p u b lic e . Nie bez pewnej iro- 
Qii pisze paryski korespondent Timesa: W  ubiegłą 
®°c z soboty na niedzielę spali na francuskim gruncie:
* cesarz (brazylijski), 3 królowie (grecki i 2 serbscy), 
r królowa (hiszpańska), 2 następcy tronu (angielski
1 tunetaóski), brat cara (w. ks. Aleksy) i małżonka 
®8tępcy tronu (hr. Flandiji). Pięć z wyżej wymienio­

nych osób znajdowało się w Paryżu.
Chorobliwa senność. O patologicznym obja- 

^ le, wielce miejscowych lekarzy zajmującym, donoszą 
I ®eymour (stan Indjana). Przed dwoma niespełna 

y spadł tu z dachu stodoły 13 lat liczący dziś chło- 
ple° nazwiskiem Jakób Sterrik i o ile się zdaje, nad- 
f jr ę iy ł  sokie mlecz pacierzowy. W  parę miesięcy pó- 

chłopiec zapadł nagle w sen, który trwał 21 dni. 
fO budziw szy się opowiadał, „że był w niebie i wi­
s i a ł  ztamtąd pracującego na ziemi ojca“, co dowo­
z i ,  ii  w czaBie guu umysł jego działał zupełnie nor­
malnie senne przechodził marzenia. Od tej pory dzie- 
°ialc najlepszem cieszył się zdrowiem, aż znowu przed 

miesiącami przespał ponownie dni 7. I  po tym 
par°ksyZmie uie zapadł na zdrowiu. Wieszcie przed 
^goduiem nagle sen pochwycił go znowu i trwał 
n,ePrzerwanie, aż do chwili nadejścia o tern wiado- 
®*°ści a0 Europy. Seu spokojny, oddech i puls nor- 

alne. Za podniesieniem powiek widnieją oczy w sta- 
j .6 Zupełnie naturalnym, najsilniejsze jednak światło 

16 działa na nie.
r. Działalność dziennikarzy brukselskich.

naśladowania przykład solidarności dają dzień- 
; l^arze w Brukseli. Wychodząc z zasady, że nieprzy- 

^_może istnieć pomiędzy organami prasy, nie zaś 
Między dziennikarzami, utworzyli w r. z. „Sindicat 

presse bruxelloise“, do którego wstąpili przed- 
a^iciele wszelkich gazet, liberalnych i klerykalnyeh, 

^^Brkowanych i krańcowych, wallońskich i flamandz- 
M  • Rzeczony syndykat postawił sobie za zadanie 

^kresie swojej profesji czynió możliwe ułatwienia 
*łonkom w celu zbliżenia s ę z władzami i publi- 

Przytem zajmuje się zyndykat sprawt mi do- 
• ^ynności na korzyść biednych i chorych. Instytu- 

kosząca miano „Oeuyre de la Presse", urządza 
1<ł“*iska teatralne, koncerta, bale w zimowej porze, 
ycieczki letnią poią, oraz doroczną historyczną uro- 

M 8tośó na placu przed ratuszem Wpływy z zabaw 
Przetkane bywają do funduszu dobroczynnego, który 
j  ^  obecnej chwili stanowi dość pokaźną sumę.
, *flżo fUn(jUBZ dostarczył środków do otworzenia pie- 
M ^i, w której bisdna klasa nabywa chleb po zni- 

cenach. Dla tych samych celów istnieje rów- 
Rklep rzeźniczy. Syndykat posiada kasę, która 

M~aje zapomogi potrzebującym wszystkich stanów.
dfjiolu IntlRr. n9.iannilrai*nir r»n r»r-o/17oin "Rnl.  działalność dziennikarzy nagradzają Belgijczycy 

M n is z y m  uzacunkiem, sami zaś dzienni-
(jM® °ie*zą niezwykłą popularnością. W tych 
1 l8ch urządził syndykat letnią zabawę w Bois de 
tlaó 1 tutaj w*aśnie imożna Się było przeko-

jakiem poważaniem otoczony jest dziennikarz 
^  aa rękawie nosił róiowo-zieloną wstążkę, ten na 
jT^yni kroku przy ukazaniu się miał pierwszeństwo. 
pf *cJa oddawała im honory, » wszystkie przejścia ża­

rzone dla zwykłych śmiertelników, były otwierane 
ba^  Ukazaniu się dziennikarza. Pierwszy numer za- 
zbM stanowiły zabawy dziecinne. Przypatrując ~ię 
fj 8*a, należało podziwiać cierpliwość i znajomość 

ŷ* z jaką dziennikarze zabawiali dzieci, nawet 
n0 lepiej od zawodowych piastunek. Następnie gra- 
ba, “8 otwartych scenach, z których jedna pomieściła 
to,® z teatru „Alkazar*, na drugiej zaś odegrano pa 

na temat głośnej trupy Bufallo, Billa. Po skoń- 
Wvz6ln widowisku puszczono balon, później nastąpiły 

na welocypedach, regaty na jeziorze i wre- 
tańce pod gołem niebem. Wszelkie zabawy, u- 

Ujj aue przez dziennikarzy, pozostawiają w pamięci 
*kańców Brukselli najmilsze wspomnienia.

let Do członków i uczestników VI zjazdu 
iące 1 przyrodników, otrzymaliśmy następu- 

Pismo z prośbą o umieszczenie:
"-Przystępując do ułożenia wspólnej g rnPy toto- 

Ze ®*aej z nadesłanych na ten cel fotografij, widzę 
k ó ^^ tk iem , że zaledwie połowa wszystkich człon- 
Pu* * Uczestników zjazdu do tej grupy należy, a przy- 

8°zam, że nie niechęć lub cena (3 zł. 50 cl za 
f0tM  albo 50 ct. za prawo figurowania na wspólnej 
t e J ^ O  lecz inne skrupuły są tego przyczyną, dla 
suj postanowiłem przedłużyć jeszcze do 10 wrze­
l i ^  V  ostateczny termin nadsyłania fotografij, aby 
grąM°żność wszystkim, którzy dotychczas na foto- 
S\^M się nie zapisali nadesłania jeszcze fotografij 

celem zamieszczenia ich w grupie wspólnej, 
nadmienić, że dotychczas nadesłali swoje foto- 

a&iji  ̂ 00 najwybitniejsi lekarze praktycy i mężowie 
<lzie } najwyższe stopnie w społeczeństwie naszem 
l®gó3®y* n może ta okoliczność, skło,;i i resztę ko- 
tonje do figurowania wraz z niemi na wspólnym kąr- 
l*®sbv *~'° do objawionych obaw, że wobec znacznej 
tt8ty °8^h razem umieszczonych, poszczególne por- 

*®yt małe i niewyraźne wypadną, to zapewniam,

że tak nie będzie, gdyż fotografia zostanie wykonaną 
w rozmiarze arkusza fotograficznego papieru najwię­
kszego na wzór fotografij z ostatniego zjazdu w Ko­
penhadze, na której 500 osób zupełnie dokładnie jest 
portretowanych, a co osiągnięto przez zaniechanie stra­
ty miejsca na emblematy i ornamenty, umieszczone 
na passe partout i w ten sposób pozostawiono prze­
szło 6 ctm. kw. na każdą pojedynczą głowę, znany 
zaś jako pierwszorzędny zakład Bizańskiego daje rę­
kojmię doskonałego wykończenia. Kolegów z Króle- 
lestwa zapewniam, że fotografie zamówione, zostaną 
im doręczone wprost z Kiakowa lub przez Warszawę. 
W imię solidarności lekarskiej proszę wszystkich kolegów 
członków odbytego zjazdn w Krakowie, aby zechcieli 
skorzystać z przedłużenia terminu i nadesłali do mnie 
swoje fotografie o ile można jak najprędzej. Wszystkie 
pisma polskie proszę o łaskawe powtórzenie tej ode- 
swy. 2)r. Michał Śliwiński.

G ra d  i  p o w ó d ź  nawiedziły w pierwszej poło­
wie sierpnia gminy: Rożen wielki, Tudiow i Babin, 
w powiecie kosowskim. Likwidacja szkód, które są 
znaczne, jest w toku.

M urję K o b r y n o r ą  odstawiono przed kilku 
dniami z więzienia przy ul. Halickiej do Zakładu 
karnego u św Marji Magdaleny, gdzie odbywać bę­
dzie karę 18-letniego więzienia. Odwiózł ją tam do­
zorca więzienny parokonym fiakrem.

Z b r u k u .  Za przekroczenie ustawy o odpo­
czynku niedzielnym, pociągnęła wczoraj policja do od­
powiedzialności kilkunastu kupców żydowskich z pl. 
Gołuchowskiego. Drzwi frontowe mieli wprawdzie 
zamknięte, wpuszczali jednakże swoim zwyczajem ku­
pujących wchodem od sieni lub dziedzińca.

Krwawa bójka miała wczoraj miejsce w szynku 
przy ulicy Leona Sapiehy pod 1. 41, gdzie pobito 
mnóstwo szyb i szklanek, a kilka osób zostało poka­
leczonych.

Ogromną awanturę wywołała wczoraj na ul. 
Żółkiewskiej Marja Ogrodnik, którą tylko z wielką 
trudnością udało się policji aresztować. Awanturnica 
stoczyła zaciętą walkę z kilkoma policjantami, których 
czynnie znieważyła.

Złodzieja kieszonkowego, Moritza Hirschprunga, 
przytrzymano wczoraj na gorącym uczynku kradzieży 
pugilaresa, na szkodę Romana Molskiego.

Rozbito wczoraj wieczorem zamek do mieszka­
nia złotnika Pinkasa Sasa przy pl. Gołućhowskim 1. 
8. i skradziono mnóstwo przedmiotów ze srebra i 
złota. Szkoda wynosi około 300 zł. Złodzieje rozbili 
kłódkę i wyważyli drzwi wchodowe.

Z wozu tramwajowego wypadła wczoraj podczas 
wysiadania, Aniela Szustakiewicz i odniosła ciężkie 
uszkodzenie cielesne.

Dzisiaj w południe o godz. 1 w biały dzień 
z ganku kamienicy pod 1. 15 przy ul. Zulińskiego, 
skradziono p. Krawczykowi garderobę wartości 50 zł.

Z m a r l i  we Lwowie 23 bm .: Teresa Kauszyń- 
ska, obywatelka miasta, w 56 r. życia; Kopystyńska 
w 68 r. życia; Wincenty Orlikowski, urzędnik ma­
gistratu w 49 r. życia.

Stanisław Łubin Szydłowski, adjunkt sądowy, 
v  39 roku życia.

W  Sanoku zmarła nagle na udar sercowy żona 
radcy apelacyjnego Łohińskiego.

W  Samborze zmarł 21 bm. w 78 r. życia K a­
rol Kasprzycki, weteran z r. 1831 i czynny w r. 
1893. Zmarły cieszył się w Samborze ogólnem powa­
żaniem i sympatją.

W Warszawie zmarł Aleksander Wojno, star­
szy zgromadzenia tokarzy i parasolników. Była to Je­
dna z najwybitniejszych postaci wśród przemysłowców 
warszawskich.

Józef Kwieciński, b. artysta dramatyczny, zmarł 
w Warszawie w 78 r. życia.

Szachista Ladwik Paulsen zmarł w Blumbergu 
w wieku lat 58.

S ta n  p o w ie tr z a  Wczoraj padał kilkakrotnie 
deszcz, dziś przy silnym wietrze pogoda.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 

o 12 godz. w południe 758 mm.
Prognoza na dobę d. 25. sierpnia (od północy 

o p nocy).  ̂ latr będzie co do kierunku zmienny, 
co do siły mierny (2 3 ); ćrednia temperatura do­
by około + 1 8 °C  stan nieba będzie zmienny, a 
względna wilgotność powietrza około 70% , opad deszcz 
nieznaczny, zresztą pogoda.

. lu f ro ,  dnia 25. sierpnia: św. Ludwika Kr. 
  św. Maksyma. __________

Od A d m in is tr a c j i .  Dla dogodności osób 
przebywających na letnich mieszkaniach będzie­
my wyjątkowo podczas sezonu kąpielowego przyj­
mować przedpłatę tygodniową licząc z przesyłką 
pocztową po ct. 50 z* każdy tydzień.

Teatr, literatura i muz
— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś w ponie­

działek w teatrze letnim „Biedny Jonatan" operetka 
w 3 aktach Millockera. Czwarty gościnny występ 
pani Adolfiny Zimajer artystki sceny warszawskiej.— 
Jutro we wtorek „Nitouche" operetka w 3 aktach 
Hervy’ego. Piąty gościnny występ pani A. Zimajer.

— S t e n o g r a f i a  r u s k a .  Pojawiło się właśnie 
na pułkach księgarskich dzieło p. Józefa P-lińskiego, 
profesora stenografii i dyrektora Biura stenografów 
sejmowych, zawierające jasny a treściwy wykład sy­
stemu stenografii zastosowanej do języka ruskiego. 
Jestto w kraju naszym pierwsza w tym kierunku 
praca, której brak dotkliwie uczuwać się dawał, zwła­
szcza ze względu na to, że język ruski w życiu par- 
lamentarnem coraz szersze znajduje zastosowanie. Sy­
stem stenografii ruskiej ułożony jest nadzwyczaj przy­
stępnie, tak że każdy, kto się tej pożytecznej sztuki 
wyuczyć zechce, posiędzie jej tajniki bez trudności i 
w przeciągu bardzo krótkiego czasu. W pierwszym 
rzędzie zapewne zainteresuje to dzieło koła młodzie­
ży gimnazjalnej i uniwersyteckiej ruskiej, które ze­
chce przyswoić sobie sztukę stenografii, nastręcza­
jącej znakomite ułatwienia i oszczędności czasu nie- 
tylko podczas studjów, ale także i w praktycznem 
wykonywaniu rozmaitych zawodów inteligentnych.

2 ©
Nasza epoka nie opiera się wcale na systema- 

tach filozoficznych. Przechodzimy krytyczny, kto-
rego miBją jest wszystko wyjaśnić, a wyjaśniając 
wszystko zniszczyć. Uczoność i elektyzm, mc 
więcej. Ludzkość z dni dzisiejszych układa i klasy­
fikuje tylko to, co odziedziczyła z dawnych wiekM ; 
Od siebie nie dodaje nic. Zaiste lepiejby było być 
trochę mniej cywilizowanym, a więcej wierzącym.

Ludzie dawnego pokroju, ludzie, którzy mają 
złudzenia o wszystkiem, nawet o sobie, utrzymują, żc 
w pierwszej połowie wieku mieliśmy epokę wiary 
Trudno się jej dopatrzeć. Wówczas potrzebowano po- 
prostu usług wiary i dlatego udawano wierzących. 
Oto wszystko. Naturalnie, że nie wszyscy byli tacy : 
tylko ci, którzy się mieli za umysły wyższe. Bo du­
sze proBte zawsze żywiły czystą w iarę; tego nie mo­
żna zaprzeczyć.

Nie było także i wiary filozoficznej. Napróżnoby 
za nią szukał kto po wszystkich dziełach owej epoki 
filozofów. Jedni są bez talentu, a próżni próżnością 
pawia. Drudzy mają wprawdzie wielkie pretensje fi­
lozoficzne, ale w gruncie rzeczy są tylko glossatora- 
mi religijnymi. Jedyną szkołą, która miała zapał i 
rozgłos, była szkoła eklektyków, — szkoła bez syste­
mu i bez wiary. I  jej więc liczyć nie można.

^ ie k  spełnił swoje zadanie. Wkrótce ustąpi. 
Rozglądnąwszy Bję p0 nim, spostrzegamy, że w osta­
tnich swych latach, zarówno jak w pierwszych, był 
bezpłodnym; 0 tyle nieurodzajnym w systemy filozo­
ficzne, o ile bogaty w odkrycia naukowe.

Mamy wprawdzie filozofów obdarzonych wielkim 
1 prawdziwym talentem. Ale czegóż oni dokonali ? 
Przyswoili sobie wszystko i wszystko osądzili. Sami 
me stworzyli nic.

Taka sama jałowośó przebija się w sztuce. Ma­
my kompozycje i p łó tn a : nie mamy szkół. A tak 
dzieje się na całym świecie, Szkoły istniały tylko w 
pierwszej połowie stulecia. Wówczas sztuka uzupeł- 
mana fiiozofią tworzyła idee i ludzi.

la k  samo jest w polityee. Widzimy to bardzo 
jasno. Konserwatyści byliby silni, postępowi także
mogliby mieć siłę, gdyby jedni naprawdę byli kon­
serwatystami lub drudzy postępowymi. W rzeczywi­
stości 1 ci 1 ci są aktorami. Jednym i drugim siły 
brakuje: brakuje im bowiem pizekonania.

Podobnie dzieje się w życiu społeoznom i pry- 
watnem.

Zresztą cały wiek jest bezsilnym, ponieważ fi­
lozofowie już nie tworzą więcej systematów.

Z  teatria. le tn ie g o .
Mówią, że Lwów się w  lecie wyludnia, źe 

brak u nas publiczności tak zwanej teatralnej, 
że, że... i tysiączne że. A przecież gdy „Zimajer14 
— „Nitouche" — „Zycie Paryskie" — „Wesoła 
W ojna" — umieszczono na afiszu, Lwów znowu 
z partykularza, wlelkiem, choć trochę kosmopolity- 
cznem staje się miastem, (prawdziwą stolicą La- 
mowskiej „Golioji i Głodomerji"). Przepełnia się 
po brzegi publicznością le tn i teatr miejski, 
przepraszam, letni teatr Schm itta  (bo gdzież­
by szanowni ojcowie tego biednego grodu, na 
tak wielki zdobyli się wydatek, jak  wystawienie 
własnego teatru letniego, wszak lepiej za te pie­
niądze kupić jakiś nie brzydki pałacyk w śród­
mieściu. Z czasem można tam będzie urządzić 
wytworny apartam ent dla prezydenta i jego ro­
dziny, a  świątynia Melpomeny na  nic podobnego, 
jak  się zdaje," przerobić by się nie dała)

„Kikst d u “. — »Siehst d u “. — „A wydysz", 
rozbrzmiewa ciągle Po sa li ;  brawom nie ma 
końca. Wprawdzie „Zycie Parysk ie" ,  skoro tylko 
nie było „Eękawiczniczki" n a  scenie, zachęcało 
widzów do zwykłej prozaicznej lwowskiej drzem­
ki, ale przecież i paryżanin zdrzemnie się cza­
sami. Zresztą sama nadzieja ujrzenia na scenie 
lada  chwila córki praczki ( Meine Mutter war 
einc Wa^ćherin) pomagała do pokonania zdradli­
wych zabiegów Morfeusza.

Za to „Wesoła wojna" prawdziwie rozweseliła 
publiczność. Nie wspomnę już  naw et o naszym 
miłym gościu, ciągłe „och1' i nach “ znudziłoby 
bowiem czytelników, a na te tylko słowa musiał­
bym w sprawozdaniu o grze wczorajszej pani 
Z imajer się ograniczyć.

Pp. Skalska i Kasprowiczowa, pp. Skalski, 
Myszkowski, Gasiński, jako też cały personal 
godnie z n ią  rywalizowali, zbierając huczne 
oklaski. X y.

Dział ekonomiczny.
Nowa cegieln ia  powstaje we Lwowie. Na 

gruntach  folwarku Krasuczyn, przy ulicy Suop- 
kowskiej, buduje p. Mikołaj Krasucki, cegielnię, 
która  będzie urządzona przy zastosowaniu naj­
nowszych wynalazków na  tem polu i nie długo 
zostanie już  w ruch  puszczona.

— Do przepisów o głównej t a ry f ie  prze­
wozowej n a  kolejach państwowych (wydanie 
z lipca b. r,) wyjdzie w dniu 1. września czwar­
ty dodatek.

Wiedeń d. 24. sierpnia. (Telegram G. N .) 
Pszenica na jesień  10*95 do 11*01, na wiosnę 
r. 1892 11-55 do 11-64, żyto na jesień 10-67, na 
wiosnę 10-90, owies na jesień 6 33, n a  wiosnę 
6-62, kukurudza na  październik 6-90, świeża 
6-50 zł.

Na dzisiejszy targ bydła rzeźnego przypę- 
dsono 5.609 sz tu k ,  z tego galicyjskich 1.404, 
płacono po 56 do 61.

Ponieważ celne władze w Odessie wydały 
rozporządzenie, iż okręty naładowane żytem mu­
szą opuścić port do 25. b. ra., a w przeciwnym 
razie będą m usiały  wyładować się — przeto, jak  
utrzymują, rząd angielski postanowił wystosować 
do Rosji odpowiednie przedstawienie przeciw te­
mu zarządzeniu.

Na zgromadzeniu młodoczeskiem w  Kolinie 
przemawiał poseł dr. E ngel najzupełniej w du­
chu przekonań W aszatego o „niebezpieczeństwie 
trój przymierza", ponieważ sojusz ten m a na celu 
zgniecenie Czechów i w ogóle wszystkich Sło­
wian w Austro-Węgrzech. Co do antisemityzmu, 
dowodził mówca, że młodoczesi bynajmniej nie 
umieścili tegoż w programie swoim, a jeśli Wa- 
szaty go pochwala, czyni to jedynie jako czło­
wiek prywatny.

Na piątkowem pełnem posiedzeniu konfe­
rencji cłowej w Monachium, odbyło s>ę pierwsze 
czytanie projektu ugody. Nordd Allg. Ztg. do­
wiaduje się. iż członkowie konferencji będą usi­
łowali najpierw dojść do porozumienia nad naj­
ważniejszymi punktami traktatów. Nad sprawami 
mniejszej wagi obradować będą oni dopiero przy 
drugiem czytaniu. W celu przyspieszenia obrad, 
posiedzenia odbywać się będą i w niedzielę.

Car z c a ro w ą , carewiczem następcą tronu 
i innemi dziećmi wyjechali w towarzystwie kró- 
lowej greckiej drogą morską do Danii.

Do Kopenhagi przybyło wielu tajnych ro 
syjskich ajentów policyjnych, aby porozumieć 
się z policją miejscową co do ostrożności, jakie 
zarządzie wypada na czas pobytu carstwa w Ko­
penhadze.

Okręt rosyjskiej floty ochotniczej „Kostro- 
raa" został znów w czasie powrotu swego do 
Rosji przez parę godzin w Dardanelach zatrzy­
many. Ambasador carski Nelidow wniósł u P or­
ty ponowny przeciw temu protest.

W edług Nowego Wrtmienia, rząd rosyjski 
przedłożył Radzie stanu projekt ustaw y, zakazu­

jącej cudzoziemcom osiedlać się poza obrębem 
miast i nabywać tam  albo brać w dzierżawę 
majątki nieruchome. W niektórych guberniach, 
między temi na  Wołyniu, ustawa ma wstecz obo 
wjązywać, majętności ziemskie cudzoziemców 
będą wywłaszczone, a  właścicielom ich umożli­
wiony zostanie powrót za granicę.

P ism a rosyjskie skarżą się, że w ostatnich 
czasach pomiędzy Łotyszami objawiać się zaczęły 
dążenia do wytworzeń a własnej kultury narodo­
wej. Mysi ta popieraną je s t  przez niektóre orga- 

10 Prasy* Zaznaczając takie dążenie, oryan 
półurzędowy prowineyj nadbałtyckich freski} 
n ies tm k  podnosi również okoliczność że niektó­

rzy Ł o tysze  są wyznawcami teorji, iż nie linia 
prosta jest najkrótszą drogą między dwoma pun­
ktami, utrzymują bowiem, że dla łatwiejszego 
przyswojenia sobie rosyjskiej kultury, winni 
przedewszystkiem rozwinąć swoją w łasną fr e s k  
Wiesł. przestrzega wyznawców tej teorji a w 
szczególności propagującą j ą  gazetę Tewja, że 
nadarem ną będzie ta praca.

Uwięzionego w Monachium pod zarzutem 
udziału w zamordowaniu B elczew a , studenta  
Georgowa, odstawiono do sadu w Sofii.

Hmw „Gazety Naroflowej.”
M arienb n d  d. 24. sierpnia. Br. K a n ­

ne ,  wiceprezydent lwowskiego sądu wyższego 
zmarł tu wczoraj nagle.

W iedeń d. 24. sierpnia. Wiener Tag- 
blatt donosi, że wkrótce nastąpi rewizyta flo­
ty rosyjskiej we Fraucji.

W iedeń dnia 24. sierpnia. Koło Fut- 
tak eksplodował dzisiaj w nocy kociół na je ­
dnym z parowców dunajowych. Trzech słu­
żących zostało na miejscu zabitych, dwóch 
ranionych. Parowiec utonął.

W iedeń d. 24. sierpnia Książę czar­
nogórski z żouą i następcą tronu ks. Daniłą, 
przybyli tutaj.

Igchl d. 24. sierpnia. Wczoraj przed 
południem przybyli tutaj ministrowie Taaffe 
i Steinbach i zaraz złożyli cesarzowi swoje 
relacje. Cesarz zatrzymał ich na obiad.

P r a g a  d. 24. sierpnia. Jak tutaj sły­
chać, wczorajszy pobyt hr. Taaffego w Iscblu 
dotyczył podróży cesarza do Pragi. Taaffe 
złożył sprawozdanie co do obecnego położenia 
względem wystawy czeskiej i zaręczył, że 
cała ludność z zapałem powita m narchę. 
Szlachta czeska robi już przygotowania na 
godne przyjęcie cesarza Cesarz wyjedzie 
z Tschlu d. 28. bm.

P r a g a  d. 24. sierpnia. Znakomity fej- 
letonista i poeta czeski Jan Neruda, nr. r. 
1834 w Pradze, zmarł po krótkiej ciężkiej 
słabości.

Berlin d. 24. sierpnia. Do rozmaitych 
wiadomości o pow odach  i okolicznościach dy­
misji Bismarka podaje nową Beri. Tageblalł. 
Pewnemu członkowi s ronnictwa k o n s e rw a ty ­
wnego, gratulującemu zaszczytnej dymisji, 
odparł książę: „I to nazywasz pan zaszczy- 
tnem? Odpędzono mię jak psau. Otaczające 
księcia osoby nie sądzą, aby brał udział w 
rozprawach rajchstagu.

M onachiom d. 24. sierpniu. W so­
botę nie było plenarnego posiedzenia delega­
tów dla traktatu handlowego. Delegaci au- 
stro-węgierscy odbyli konferencję z włoskimi, 
w której niemieccy nie uczestniczyli.

P a ry ż  dnia 24. sierpnia. Wobec roz­
maitych komentarzy, jakie w pismach zagra­
nicznych wywołał fakt, że lord Salisbnry nie 
brał udziału w rewii flot w Portsmonth (ba­
wi na świeżem powietrzu we Francji) pod­
nosi półurzędowy Temps, że to gabinet an­
gielski sam chciał tej , jaką mu obecnie 
świadczy Francja, grzeczności, i że właśnie 
królowa sama na pierw szem miejscu w uro­
czystościach występuje. Przez królowę swoją, 
złączoną ścisłemi węzłami rod2innemi z ce­
sarzem niemieckim (jest on jej wnukiem), 
stwierdza, że pragnie szczerej przyjaźni 
z Francją, jakoteż w serdecznych pozostać 
stosunkach z Niemcami. W tej roli królowej 
manifestuje się neutralność i niezależność
polityki angielskiej.

Na bankiecie u królowej w Osborne za­
uważali oficerowie eskadry francuskiej szcze­
gólnie, że gdy marsyliankę zagrano, królowa 
się podnios ła  i aż do końca jej stała.

P a r y ż  d. 24. sierpnia. Sztab jlny 
zaraz za powrotem ze swojej wycieczki, po­
prze u ministra wojny wniosek dowódcy kor­
pusu 14.. o uzupełnienie ekwipunku strzel­
ców alpejskich, tak iżby się lepiej ubezpie­
czyć mogli przeciw1 bersalierom (strzelcom 
w ło sk im ) i działom górskim.

P aryż  dnia 24. sierpnia. Z Hawru 
donoszą o uiezapamiętauej tam burzy. Wzbu­
rzone morze kilka domów porwało. Z całego 
wybrzeża donoszą o takich samych wypad­
kach.

P r t e r e b n r g  dnia 24. sierpnia. Giers 
wyjechał na świeże powietrze do Finlandji. 
Rządową fabrykę prochu w Ochcio rozszerzo­
n o ; wyrobem prochu kierują wyłącznie ofi. 
cerowie.

p « t e r Bb a r K  d. 24. BierpaU. Ck
carskim, tudzież dekretem m ieistra fiaansOw. 
upottaiMtmo bank państnoay do tymcaaso- 
w ego wypuszczenia w  obieg 25 m ilio n ó w  
ru i papierowych, gwarantowanych 25 mi- 
lonami rubli w złocie, złożonymi w depozy­

cie w banku państwowym.
B e l g r a d  d. 24 . s ie rpn ia  Dneumi List 

pow iada, że p o tw a rz ą  je s t ,  j a k - b y  »«rJ ia W 6' 
k u low ała  n a  S ta r ą  Serb ię  (na leżącą  do i  ur- 
c j i ) ,  gdyż  rachunek z T urc ją  jeg awno

skończony. Prawdą za to jest, że Serbia po­
żąda Bośnii i Hercegowiny. Austrja jest stro­
ną większą i silniejszą, dlatego coś dać może, 
i jeżeli pragnie przyjaźni serbskiej, niechaj 
szczodrą się okaże. Wszystko inne, to tylko 
puste frazesy.

Jak słychać, rząd bułgarski ponownie 
nalega u Porty o wydanie Stankowa (nie 
Panków a) jako zaplątanego w zamord"wauie 
Belczewa.

Rzym dnia 24. sierpnia. Papież wy­
stosował do komiteiu kongresu katolickiego 
w Malines (w Belgii) hrewe, polecające roz­
bieranie szczególnie kwestji socjalnej i rzym­
skiej.

Trzęsienie ziemi dało się ponownie czuć 
nietylko w Weronie, ale w Tregnano, Badia, 
Caleyena i Grezzana, tudzież w Bolonii.

Rzym d. 24. sierpnia. Jak słychać, 
rząd polecił poczynić szczególne środki ce­
lem ubezpieczenia portów wojennych.

Wiedeń dnia 24. s ierpnia  godz. 2 min. — 
po połudn. Akcje kredytowe 276-12. Akcje a l­
pejskie To warz. górniczego 82 60. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 823 75. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 149-75. Akcje Unionbanku 
225 — . Akcje kolei Karola Ludw ika 206-75. 
Akcje kolei Północnej 271-— . Akcje kolei P o łu ­
dniowej (Lombardy) 97-75. Akcje kolei Al- 
foldzkiej (losy tureckie) — . Akcje kolei P a ń ­
stwowej 277-50. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieekiej 236.50. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 196’— . Losy komunalne wiedeńskie 
150-— . Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
159-— . Galie, oblig. indemn. 104-50. Akoje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal)  201-50 Losy 
regulacji Cisy — -— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 195.75. Akcje Bankvereinu 106-25. 
Rosyjski rubel papierowy 120-50.

4’/io% renta wspólna 90.70. 5°/# ren ta  
austr. papierowa 101-70. 4 %  renta austr .  złota 
— . R enta  4 %  węg. złota 103.55. 5 %  ren ta  
węg. papierowa 100-75. Napoleondory 9-411/,, 
Marki niem. 58*15.

Lwów, dnia 24. sierpnia. (Z I*bj handlowej) 

I. Akoje u  utai;

Kolej gafie. Karola Ludw. 200 i ł .  m. k, 
Kolej Lwów-Ciem.-Jasaka po 200 rf. w 

>o 200 ri w. a. 
00 rf. w. a. .

20575
2 3 4 -
8 0 2 -Buikn hipotecznego gal 

Bn. kn kredyt. gtRo. po

U. Listy sastawne aa 100 U .
Banku hipotecznego galic. 5% los w 40 la t 100-50

wyl. 10% pr. 108-60 
- ’ 98 45

98-65
„ „ „ 47,7p t°B » »

Banku krajowego 4*/.% los w 61 lataeh
Towar*, kred. gai. liemsk. 57.

V/.„ „ „ 4% los. w 41% 1.
„ ,  „ 41/,*/. los. w 5 l L

„ „ n  .  4*/q los. w 56 lat.

EU. Listy dłużne na 100 ał. 
GaL Zakł. kred. włość, w likw. (d. 0*/,) 8®/. 

„ „ „ „ (d. 5%) a>/,7. •
Ogólnego rolni eio-kredyto we go Zakłada dla 

Galicji i Bukowiny w fikwidaoji 6®/, wa. 
Im . w  15 la t . . . . . . . .

IV. Obligi aa 100 ał. 
Indem ni iseyjne gafie. 5% m. k. . .
Galio, fnndnaan propin&oyjnego 4*/. . .
Buków, fundusiu propinaeyjnego 5®/0 . . 
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. L em . 
Pożycika krajowa a roku 1873 6% w. a.

.  „ i  reku 1883 41/,®/, . .
.  4»/0 . . . . . .
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99 30 
95-10
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(Rubryka ta Ł it pochodii od Redakcji, która tei iadnoj
odpoariaduMBoia; u  n il nio biorse nt *i«bio.)

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
uż do naturalnej w ielkości

wykonywa
Zakład 

fotograficzny J . H e n n e r a Akademicka 18.

Specjalista chorób skórnych 1 wenerycznych

Dr. Kazimierz Podlewski
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. 
Fourn ie r  i B esnier w Paryżu, L assa ra  w  Berli­
nie i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał przy ulicy 
Sobieskiego 10. (dom przechodni z ulicy W a ­

łowej 1. 9).
512 Ordynuje od U .  do 12. i od 3. do 5.

D r ,  W i d m a m i
p o w ró c ił .517

C e l e m  W s p ó l n e j  n a r a d y  mam z a ­
szczyt zaprosić oo L*oua na dzień 30. sier­
pnia b. r, pauów właściciel' tyc  ̂ górze ni,
k t ó r y m  u s t a w a  ! i e n t y n S e n < 0 Ur<ł z
sierpnia 1891 Nr. 114 Dz. pr. P-■ « e Pr*y-
znaje prawa do kontyngentu e i e 10-
telu francuskim o godz. 5 po po u m

J a n  G n o m s k i .
518

g Techniczny kierownik
powszechnie znany i mogący się w ykazać chlu- 
bnerni świadectwami z d ługo le tn ie j p raktyki przy 
kopalniach nafty poszukuje posady. -  Łaskawe 

oferty m y jm ie  redakcja  pod I. 38.
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PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

E M I L A  Z O L I .

(Ciąg dalszy).

Nagle Moser, który słaniał się po za plecami 
sławnego Amadieu, zatopionego w wielkiej konfe­
rencji z jakimś m ałym cbuderlawym jegomością, 
wrócił mocno ożywiony i szepnął:

—  Słyszałem go, słyszałem na własne uszy... 
Mówił ou, że zlecenia G undermanna co do sprze­
daży przenoszą dziesięć milionów... O l ja  sprze­
daję, będę sprzedawał aż do ostatniej koszuli I

—  Dziesięć milionów, niech go licho 1 —  
mruknął P ille rau lt  trochę niepewnym głosem. —  
To prąwdziwa walka na noże.

I  w ruchliwej wrzawie, wzrastającej co 
chwila, złożonej z pojedynczych rozmów, o niczem 
więcej nie mówiono, tylko o dzikim pojedynku 
pomiędzy Gundermannem i Saccardem. Nie roz­
różniano wyrazów, lecz wieść się rozniosła i to 
huczało tak  głośno : spokojny upór i logiczny prąd 
do sprzedaży, z jednej strony, gorączkowe n am ię ­

tności do kupna, z drugiej strony. Sprzeczne wia­
domości, które z poezątku w cichych szeptach
obiegały, grzmiały teraz głosem trąby. Jedni za­
ledwie otworzyli usla krzyczeli z całych sił, 
chcąc, by ich wśród tego zgiełku słyszano, gdy 
tymczasem inni z miną tajemniczą pochylali 
się do ucha swoich s łu ch aczó w , mówiąc bardzo 
cicho nawet wówczas, gdy nic do powiedzenia 
nie mieli.

— Co tam !,. ,  j a  utrzymuję się przy zwyż­
ce! — odezwał się już niespokojny P ille rau lt .  — 
Słońce zbyt jasno świeci, wszystko jeszcze pój­
dzie w górę.

— Wszystko spadnie —  odparł ze swym
jęczącym uporem Moser. — Burza niedaleko,
czułem jej bliskość te j  nocy.

Lecz uśmiech Salmona, który ich słuchał 
w milczeniu, stał się tak szyderczy, że nie mając 
żadnej możliwej pewności, obadwaj pod przykrem 
pozostali wrażeniem. Czy ten djabeł, tak nadzwy­
czajnie silny, tak głęboki i tajemniczy, wynalazł 
trzeci sposób spekulacji, bez angażowauia się na 
zwyżkę lub zniżkę?

Saccard pod swoim filarem widział zwię­
kszający się tłum swoich pochlebców i klientów. 
Ciągle wyciągały się kn niemu ręce, a on je ści­
skał z jednaką swobodą, wkładając w każdy uścisk 
palców obietnicę zwycięstwa. Niektórzy przybie­
gali, zamieniali kilka słów i odchodzili zachwyce­

ni. Wielu pozostawało, nie opuszczało go już, 
szczycąc się tern, że należą do jego grupy. Często 
z wielką uprzejmością rozmawiał z ludźmi, nie 
pamiętając nawet ich nazwisk. I  tak kapitan  Cha- 
ve musiał wymienić nazwisko Maugendra i do­
piero wtedy przypomniał go sobie. K ap itan  po­
godziwszy się ze szwagrem, znown go namawiał 
do sprzedaży, lecz uścisk ręki dyrektora obudził 
w panu Maugendre nowy zapał i nadzieje bez 
granic. Po nim zbliżył się Sedille, członek za­
rządu, wielki f tb rykan t jedwabiów, który pragną ł  
się o coś poradzić. Jego dom handlowy był z a ­
chwiany, cały majątek związany był z powodze­
niem Powszechnego do tego stopnia, że przypu- 
szalna zniżka mogła być dla niego bankructwem, 
to też niespokojny, trawiony namiętnością speku­
lacji, prócz tego zakłopotany o syna Gustawa, 
który niewiele korzystał w kantorze Mazauda, 
chciał się upewnić i nabrać odwagi. Jedno pokle- 
pauie po ramieniu ze strony Saccarda dodało mu 
wiary i zapału. Potem  rozpoczęła się cała defi­
lada: Kolb bankier, k tóry  oddawna już zyski zre­
alizował, ale który jednak sobie coś, 'dla nieza- 
mykania drzwiczek szczęścia, zostawił; margrabia 
de Bohain, który z swą wyniosłą uprzejmością 
wielkiego pana bywał jednak na giełdzie niby to 
niechcący, przez ciekawość i brak zajęcia, wreszcie 
H ure t sam, nie umiejący sig gniewać, za gładki, 
i fb y  nie być przyjacielem, aż do chwili os ta te ­

cznego zapadnięcia się, przychodzący tu zobaczyć, 
czy czegoś jeszcze zarobić nie można. W tern u- 
kazał Bię Daigremont i wszyscy się rozstąpili. 
Był on bardzo potężny i zauważono jego uprzej­
mość, sposób w jaki sobie żartował, z miną przy­
jaciela rzeczywistego i nfnego kolegi. Zwyżkowcy 
zajaśnieli radością na ten  widok, gdyż on miał 
reputację człowieka zricznego, który un iał wy­
chodzić z trzeszczącego domu za pierwszem chwia­
niem się podłogi i jego zachowanie się stanowiło 
niejako dowód pewny, że Powszechny jeszcze nie 
trzeszczy.

Wreszcie i inni kręcili się do koła, zamie­
niając z Saccardem po prostu jedno spojrzenie ty l­
ko, jego kreatury, urzędnicy, których obowiązkiem 
było dawać zlecenia, kupujący także na własny 
rachunek w zacietrzewieniu gry, której zaraza 
dziesiątkowała personal banku z ulicy de Londres, 
ciągle na czatach, z uszami u dzinrek od klucza, 
w pogoni za wiadomościami. W taki sposób dwa 
razy ukazał się Sabatani, ze zwykłą swą rnięką 
gracją W łocha, podszytego wschodnią rasą, udający 
że nawet nie widzi swego zwierzchnika; o kilka 
kroków nieruchomy s ta ł  Jantrou, jak gdyby zu­
pełnie pochłonięty czytaniem depesz z giełd za­
granicznych, wywieszonych w szafkach okratowa- 
nych. Remisier Massias biegający ciągle, który, 
roztrąciwszy grupę, kiwnięciem głowy dał tylko 
znak jakiś, zapewne odpowiedź lab zawiadomienia

o azybkiem spełnieniu nagłego zlecenia. I  w m ia­
rę, gdy się zbliżała godzina otwarcia czynności 
urzędowych, b ieganina się zwiększała i podwójny 
prąd tłumu, wirującego w sałi, naśladował 
wstrząśnienia fal wzburzonych i buk przypływa­
jącego morza. U koszyka Mazaud i Jacoby, wy­
szedłszy z gabinetu agentów giełdowych, stanęli 
tnż obok siebie z minami najprzykładniejszego 
koleżeństwa. Wiedzieli oni doskonale, że są prze­
ciwnikami w tej walce śmiertelnej, która trw a ła  
od tygodni i k tóra skończyć się mogła rn iną j e ­
dnego z nich. Mazaud, mały, z figurką szczupłą 
przystojnego młodzieńca odznaczał się żywą we­
sołością, w której czuć było dotychczasowe jego 
szczęście, to szczęście, które w trzydziestym dro­
gim roku życia nczyniło go następcą bogatego 
wuja i sukcesorem jednego z najlepszych kanto­
rów meklerskich.

Jacoby, niegdyś prokurent, który, dzięki ko- 
mandytowaniu przez klientów, został meklerem z 
mocy starszeństwa, miał brzuch ogromny i krok 
ciężki, chociaż szpakowaty i łysy, przy sześćdzie­
sięciu latach tęgo wyglądał, prezentując światu 
szeroką swą twarz zadowolonego z siebie poczci­
wca. Obadwaj, z karnetam i w ręku, rozmawiali o 
pogodzie, jak  gdyby nie trzymali tam, na tych 
kilkunastu ćwiartkach, milionów, które mieli za­
mienić jak strzały w śmiertelnej walce zaofiaro­
wania i popytu. (C. d. n.)

Kfo potrzebuje
protekcji, poparcia lub przeprowadzenia j a ­
kiejś sprawy czy interesu w Wiedniu na­
w et w  najtrudniejszych w ypadkach, 
zechce się zgłosić po polsku do S. J . Char­
les W icn, Margarethen. 2753

Apteka J. Nowickiego wPeczeniżynie
poszukuje od 10. września

asystenta farmacji.

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennikach krajowych lub za­
granicznych to zawsze usku­
teczniam to najtaniej przez

Centralne 8717
Biuro ogłoszeń

Lwów, Kopernika 11.

W  w y ższy m  ośm ioklasow ym  zakładzie 
wychowawczo - naukowym żeńskim

W,
ulica Jagiellońska 7 2741

wpisy uczennic tak pensjonarek jak dochodzących rozpoczy­
nają się dnia 29. sierpnia, lekcje zaś dnia 5. września b. r.

Klacz do sprzedania.
U ks. proboszcza Biłaszewskiego 

w Skeja tuż koło Suczawy na Bu­
kowinie jes t  klacz 3'/a le tn ia , buła- 
n a , 16*/j miary, dobrej rasy, bez 
żadnych błędów, do sprzedania. In ­
teresowanym  podaje się to do w ia­
domości. 27&0

Płótna §
b ia łe , czysto ln iane, od grubszych do naj­
cieńszych, własnego wyrobu krajowego, na 
koszule, kalesony i prześcieradła, o podwój­
nej szerokości, tudzież chusteczki, ręczni­
k i, obrusy adam aszkowe, ścierki i t. p. 

poleca po najniższych cenach

FRANCISZEK DŁUGOSZ
wyrób płócien korczyńskioh

w Korczynie obok Krosna.

Najtańszą i najprzyjemniejszą rozrywką 
kształcącą umysł i rękę, jest

strzelanie do tarczy
a najodpowiedniejsza broń do tego celu są 
sztueczyki i pistolety Floberta t. zw. Mon- 
teehri8to w kalibrze 6 i 9 mm., którą to

broń i amunicję
2712 4 jakoteż

tarcze żelazne z figurami
nabyć można najtaniej

w głównym magazynie broni

w e Lw owie  
nllca Karola Lndwika 1. 1.

!! J a  W ilh e lm in a  R IX !!
oświadczam niniejszem, że ja ­
ko wdowa po śp. Dr. A. Bis, 
jestem jedyną fabrykantką pra­
wdziwej i niefałszowanej ory­
ginalnej PASTY  POMPADOUR, 
gdyż sama tylko posiadam ta­
jemnicę wyrabiania takowej. 
Ogłaszając niniejszem, że wspo­
mnianą oryginalną Pastę Pom- 
padour tylko w mem miesz­
kaniu we W iedniu, I. Adler- 
gasse 12, w domu własnym i

w poniżej wymienionych apte­
kach do nabycia prawdziwa,
przestrzegam przed zakupnem 
takowej gdziekolwiek indziej 
Mej prawdziwej Pasty Pom- 
padour, także cudowną pastą 
zwanej, nikt nie może dziś 
już zapoznawać. Skutek tej 
nieprześcignionej pasty prze­
chodzi wszelkie oczekiwania. 
Jest ona jedynym środkiem 
do prędkiego i niezawodnego

usunięcia wszelkich wyrzutów na twarzy, wągrów, piegów, plam wątrobianyeh 
i pryszczów. Gwarancja tak pewną , że w razie nieskutkowania zwraca się pie­
niądze. Słoik oryginalny tej znakomitej pasty wraz z przepisem użycia kosztuje 
złr", 1'50. Dr. Rixa Mleko Pompadour do używania zamiast pudru , jeden orygi­
nalny flakon złr. 1-50. Markizy Pcmpadour Mydło toaletowe Dr. Rixa, 3 sztuki 
75 ct., 1 sztnka 30 et. 2316^

Miejsca zbytn w Galicji: we Lwowie Zygm. Bucker apt., w Krakowie: 
Konst. Wiszniewski, ul. Floriańska 15 i Leon Rosner apt.

S A N T A L  d e  M I D Y
Essencya x cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu­

pełniej czysta, w  kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu i  kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkioh 
szpryoowaó i w  przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdoleg- 
łiwmza i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzająa żołądka 
la le  udzielając nieprzyjemne] woni nrynla.

Kieda Kapsułka opatrzona jest na czarno oddrakowaaai
 ................................................................

w  PajitIu, 8, m i i  Y i m e n  i w  ołówwycm i m u u

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, Sklepińskiego
i Beisera. 2123

I

HANDEL HERBATY
chińsko-rosyjskiej 2608

S IS  I B  11  I M  i l E I L M
we Lwowie, plac Marjackl 1. 10.

poleca zbioru majowego :
Congo.................................... zł. 1-60
Souchong czarna . „ 2’—
Zbiór m a jo w y ................. ....  3-—
K a is o w .............................. ....  4'—
Melange de Lond. . . . „ 4 — 
Peceo . . . . . . . . .  jf 3 - -
Karawanowa......................... „ 4 —

„ najprzed. . „ 6 —
Gumpow perłowa . . . „ 3'— 

„ przednia . . . „ 4 — 
za pół kilograma.

Wysiewki herbaciane złr. 1-30, Wysiewkl z najlepszej herbaty złr. 1-60.
Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą. Opakowania nie liczy.

I

150.000 złr. w. a. do wygrania Ik
już w dniu 1. września! •

n a

P ro m esę  k re d y to w ą
po złr. 4V2 1 50 ct. stempel.

„ J f f  E  T Ł  C  T T  W e c h s e ls t n b a n  - A c t le n  - G e s e lU c h n f t
"" W J en . W o lF z e ile  IO. 2755

)

Nakładem wydawnictwa „Gazety Narodowej4*
wyszło w osobnej odbitce 2719

Zygmunta Kaczkowskiego

SŁOWO 0 ROMANTYZMIE
**-

Nowi prenumeratorowie Gazety Narodowej na żądanie dostaną od­
bitkę d a r m o  za nadesłaniem 10 ct. w markach na przesyłkę.

Ć o n i ł  50  c t .  * ^ 8

Skład główny w księgarni Seyfartha i Czajkowskiego
L w ó w , R y n e k .

f r ł - H  M ł l  ł  1 1  I 1 1  * I I  1 1 1 1  H  H 4

Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych

t e k t u r  d o  k r y c i a  d a c h ó w
S. Szeligi Łygzkiewicza, inżyniera

Lw ów , K orytna 18 — poleca:

Asfalt do fundamentów wilgoci kładziony na fun­
damenty w .gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY. LTlepsszoną 

ogniotrwałą ^TEKTURĘ wysokioh gatunków do krycia dachów rola  
10 m. □  od z łr . 2*50 do 8 50.

Lak asfaltowy do konserwacji tekturowych, 

Smołę angielski]; masę kauczukową. Hh
Osnsza asfaltem , jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zaw ilgocone ściany w  mieszkaniach. Niszczy zastarza ły  ^  
grzybek drzewny. — Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi j*' 
pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr Q  od 50 do 75 et. I V

D łu g o le tn ią  g w a r a n c ję  p o r ę c z a  s ię . 2706

H t H H I  1 n i  U i l ł W ł W

IZfflZttZS
Wpisy uczennic U

w zakładzie wychowawczo-naukowym 11
AM ALII d’EN D EL B

rozpoczynają się na rok szkolny 1891/92 z  d n iem . 2 6 . s ie r p n ia  od | |  
godziny 11. przedpołudniem do 5. popołudniu przy ulicy Pańskiej 1. 11 U  

zas od 1. września przy u licy  Akadem ickiej 1. 11. H
Kurs nauk rozpoczyna się z dniem 5. września. 2742 I I
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J. ANDELA
n o w o  o d k r y t y

PROSZEK ZAMORSKI
zabija: pluskwy, pchły, szwaby, karakony, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną szybko­

ścią i pewnością tak dalece, że z istniejącego pokolenia 
owadów ani śladu nie pozostaje.

-------------------------------------  2470
Prawdziwy i tanio do nabycia

w  d r o g u e r j i  J .  A n d e j a
13. zum „Schwarzeu H u n d “ Husgasse IB,

(13 Dominikanergasse 13, 11 Kettengasse 11, w  P r a d z e .
We LWOWIE: Zyg. Ruckera apt. pod Srebrnym Orłem , P. Mikolaseh 

apt., Alojzy Hubner droguerja ulica Karola Ludwika, Józef Hanke skład ma- 
terjał6w, J. Berger apt., Piotr Geiihofer apt., Karol Bayer ul. Krakowska

B iecz : W. Fusek apt.; B ia ła :  E. Kruppa; B rody: W. Landesberg 
apt.; Chodorów : St. Daszkiewicz apt.; F rysztak : Jan Zaniewski apt.; Gródek; 
pod Lwowem: A. L ippu ; G lin ian y : A. Hełm apt.; J a s ło : B. Pasch apt- 
K ołom yja: E. Stenzel apt., J. Sidorowicz, K. Br. W itos'awski; K opyczyńce: 
M. Reder apt.; K ossów : S. Bursa apt.; K raków : E. Radler apt., E. Stockmar 
apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., L. Rosner apt., W. Krzysztofowiez 
skład materjałów, A. Hawełka; Krosno: Jan Łazarowicz; K ulików : B. Misto- 
łek apt.; Kuty : Aleks. Zagajewski apt.; K ałusz : A. Szustow apt.;.. J a r o s ła w : 
Wisłocki apt.; Nowy Targ Ad. Baumann, K. Laeur, S. Holzgru.nn; A owy
S a cz : T. Grossbard, S. Lieehtmann ; Niemirów : K. Przedrzymirsk1 apt. P rze­
myśl : A. Faliszewski. Sokal: Eug. Wysoczański apt. S ueha : C. Czernicki apt 
Stanisław ów : A. Beil aut. Stare M iasto: A. Paluch apt-,.Tarnopol: 1 . Jam-

JL "r*! m nw uiiłw  ‘J*
Gold ; Ż yw iec: M. Pawluszkiewicz.

‘ S I L U  F M C Z H T  PAPIERU
Antoniego Gawłowskiego

n l lc a  B a t o r e g o  1. 14
poleca

Szan, urzędom i W ielebnemu Duchowieństwu papier różne­
go g a tu n k u ,  tak w ryzach jakoteż na detail.

Erwelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzędnych fabryk 

po o e n le  najtańszej
oraz różne

przybory do pisania i  rysowania.
Przyjmuj# zamówienia ua bilety wizytowe drukowane i Iito- 

grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

T U T K I  C Y G A R E T 0W E
z własnej f a b ry k i , nznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w eenie od złr . 1-20 za 1000  sztuk.

Fabryką Tutek, plac Marjackl 1. 8.

H  H ł  H ' f  l + f  ł U  1 1

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego !

kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc i 

żadnej prowizji. ,
Jako dobrą i pewną lokację poleca 2363 ,

listy  hipoteczne i
58/o listy  hipoteczne premiowane 
58/o listy  hipoteczne bez premii 
4'/,% listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
41/i°/o listy  Banka krajowego 1
4,/,°/o‘ pożyczkę krajową galicyjską i
4°/. pożyczkę proplnacyjną galicyjską ,
50/ 0 pożyczkę proplnacyjną bukowińską (
4'/2°/e pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4ł/>o/0 pożyczkę proplnacyjną węgierską 1
4°/# węgierskie obligacje indemnlzacyjne

które to papiery K antor wymiany Banku hipotecznego za- 1 
wsze nabywa i sprzedaje

p o  c e n A c h  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h .
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie w ylosow ane, a Już p ła tn e m łc ja o o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za g o tó w k ę , bez w szelk iego i 
potrącen ia , zaś zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów. 1

Do efektów, u których wyczerpały iie kupony, dostarcza nowych i -  i 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

H l i i l l U I
;xxxxxxxxxxxx:

10 medali zasługi, dyplom uznania I dyplom honorowy 
na w szech św ia to w ej w y s ta w ie  w  A ntw erp ii

za niezrównane

Wyroby M ion, toaletowe i Pirfiirjs.
Ą n  1 U r i  11 q  Żaden artyknł toaletowy nie może rywalizować 

ł L U t i i O H l l l l t t i  p0(j względem skutku i dobrooi z ANTILENTILIĄ.
Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblane, 
blizny itd., nadaje oerze świetną blałaśó, śwleieśo 
I delikatność. — Cena 2 złr.

Tilipton włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTCN nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakenu 1 złr. 60 et.

V a  1 o n f l T l  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
V O ilO D D A ii w 0 W zm sen ja  i do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 et.

pdbO s u I ic y
nie zawiera ż a d n y c h  metalicznych przymieszek, jest to najozystsza i najdeli­
katniejsza m ą c zk a  roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygieniczneeo upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 dr., z łabędziem 1 złr. 50 

ot. Bózowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, mała pudełko 
70 ct., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów.

Wodft f l i n ł h n w f l  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki,
TT u U O  pierzchmemę tłuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i 1 ołl ;i espowe. Twarz odświeża,
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

Mydło l r n a m  P ltY O .Y łlf l  Odznacza się nadzwyczajną delika- 
n u t s m c t  y I jA U D . tnością i nader przyjemnym zapa­

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 

81 szcza skórę. Usuwa piegi i iółto-brunatne plamy
z twarzy. — Cena 60 centów.

J. IHNAT0WICZ
we LWOWIE w sklepaoh własnych ulica Kopernika 1. 8, uliea Halioka, 
róg Boimów |. 1 9 . _  w  KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZER- 

NIOWCACH Rynek 1. 2.

x>oooooo<x)oooooooocxxxxx] 
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opuści wkrótce prasę i zawierać będzie: 

obfity dział informacyjny, dotyczący asekuracyj 
od ognia, gradu i życia; szczegóły dotyczące 
krajowych instytucyj handlowych, asekuracyj­

nych , zaliczkowych i przemysłowych.
Zamówienia do działu ogłoszeń przyjmuje Redakcja — 

Lwów, ulica T eatra lna  1. 5, Telefon nr. 356. 2743
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I  N a jle p sz e  TUTKI c y g a r e to w o
poleca

A. GAW ŁOW SKI
S m d i n ,  fyMe M a i r j a e b E  L  3 .

Wydaw.ca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drnkarsi i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a)


